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„Centralna | 


figurka 


Na nic się nie zda „poprawianie" historfi. 
Odwrotnie, historja „poprawia“ blagi sama 
chwałów. Przed sądem historji nie ostaną się 
tytuły sobie samemu nadawane. 

Mimowoli myśl ta ciśnie się do głowy po 
przeczytaniu depesz z Londynu o olbrzymiej 
i jednomyślnej manifestacji pokojowej, która 
się tam odbyła w ostatnią sobotę. 

W Anghi — jak wiadomo — niema | nigdy 
nie było żadnej „centralnej figury", natomiast 
panuje tam rozwiellmożnione „partyjnictwo" 
i rządzi najzupełniejsza „sejmokracja*. Nigdzie 
w Europie sprzeczności klasowe nie są bar- 
dziej pogłębione. W tem państwie niema i nie 
było nigdy żadnej „legji mocarstwowej*, mi- 
mo to jednak — jak się zdaje — Anglia jest 
mocarstwem, i to — jak głosi opinja Świata — 
bardzo potężnem, pierwszorzędtem, w Ewro- 
pie podobno najpotężnicjszem. 

Otóż wszystkie trzy partje tego kraju — s0- 
cjaliści, konserwatyści 1 liberali — urządziły 
w.tubieglą sobotę w stolicy współną manife- 
stację za utrzymaniem pokoju. Do wiełoty” 
sięcznych mas w największej sali Londynu 
przemawiali kolejno z tejsamej trybuny Mac- 
Donald, Bałdwim i Lloyd George, wszyscy 
trzej przeciw wojnie. Cały naród angielski 
przez usta tych trzech przywódców partyjnych 
wypowiedział swą zgodną wolę utrzymania 
pokołu w świecie. 

Bez Brześcia, bez brzeskłch wyborów, bez 
szkałowania „partyjnictwa”, bez nagonki na 
„sejmokrację”, bez „centralnej figury“ — ten 
naród „pariyjników" zjednoczył się w obro- 
nie interesu ogólno-narodowego, w obronie 
cywilizacji świata. 


Niepodobna wyobrazić sobie jaskrawszego | 


kontrastu z tym obrazem, jak obraz Połski po- 
majowej. Czy byłby u nas do pomyślenia po- 
dobny widok Piłsudskiego z  Daszyńskim, 
Dmowskim, Korfantym i Witosem? 

Kto sam siebie zamianował „centralną figu- 
ra“ — taksamo, jak sam siebie zamianował 
„marszałkiem* — ten ani obrzydliwą kopro- 
lali, ani „poprawkami historycznemi*, ani 
Brześciem, ani hołolą zwerbowaną do „legiji 
mocarstwowej', ani pretorjanammi.. nie zdoła 
zjednoczyć narodu, ani z państwa zrobić mo- 
carstwa. 

Toteż taka „centralna Hgura" flgurować bę- 
dzie w historji jako „centralna figurka“. 
= 

Sad Okręgowy w Krakowie, Wydział IV karny. Dnia 
11 lipca 1931 r. Sygn. IV Pr. 78/31. Sąd Okregowy. 
Wydział IV karny w Krakowie, na posiedzeniu niejaw- 
nem w dniu dzisiejszym po wysłuchaniu wniosku Pro- 
kuratora Sądu Okręgowego w Krakowie, wydal nastę- 
pijace postanowienie: I. Zatwierdza się po my- 
gi S$ 489, 493 austrj. proc. karn, zarządzoią przez Pro- 
kuratora Sądu Okręgowego w Krakowie dnia 6 lipca 
1931 r, a wykonaną przez Starostwo Grodzkie w Kra- 
kowie dnia 6 lipca 1931 r. konfiskate czasopisma „N 

_ przód” Nr. 15 z daty 7 lipca 1931 r. z powodu tr 


artykułu, zamieszczonego na stron'e 5 pad tytułem „OD 
WIĘŹNIÓW POLITYCZNYCH WILEŃSKIEGO AE 
ZIENIA ŁUKISZEK" od slów „dnia + lipe 


pomoc”, albowiem treść tych usiępów zawiera zi 


| wyslępku obrazy czci z S$ 485, 491, 493 u. k. | 


Pogrom szkolnictwa 


130 PROFESORÓW 1 500 NAUCZYCIELI USUNIĘTYCH W KURADORJUM KRAKOWSKIEM 


PRZESUNIĘCIA W KURATORJUM 

Jak się dowiadujemy, w dowód zasług, jakie 
położyl okoto rozwoju kuratorium szkolnego kra- 
kowskiego naczelnik wydziału prezydjalnego ti. 
zastępca Kuratora dr. Ziemnowicz został przenie- 
stony do Kuratorium ok. szkolnego we Lwowie, 
na stanowisko włzytatora, P. Ziemnowicz wyjeż- 
dża na razie na dwa miesiące do Ameryki, poczem 
obejmie swe nowe stanowisko we Lwowie. Po p. 
Ziemnowiczu objął obowiązki naczelnika wydziału 
prezydjałnego wizytator Kiedryński. 

Wizytatorzy pp. Wzajdowicz i Bzowski prze- 
chodzą na emeryturę, 

Wizytatorem szkolnictwa średniego w okr. kra- 
kowskim z dniem 1 maja jeszcze (na podstawie 
„Dziennika urzędowego") mianowany został p. 
dr. Stefan Wojciechowski z okręgu lubelskiego. 
W Jabłecznej pelnit an dotąd funkcje kierownika 
preparandy nauczycielskiej (seminarium), Podobno 
p. Woiclech:wski na razie od września, aby się 
zapoznać z administracją i pedagogiczną stroną 
szkolnictwa średniego obejmie kierownictwo pań- 
stwowego gimnazjum w Podgórzu. Dr. Woicie- 
chowski był kiedyś księdzem i katechetą w Kra- 
kowie. Nazywał się Brydak, 

Wreszcie stanowisko naczelnika szkolnictwa 
powszechiego obiął p. Kabaciński z luhelskiego. 
Kończył on trzyletnie seminarjum nauczycielskie 


rosyjskie. 
REDUKCJE 


W okręgu szkolnym krakowskim usuniętych bę- 
dzie 130 nauczycieli szkół średnich, a poza tem 


Zamiast ogni 


Sanacyjna „Lezja mocarsiwowa" przygotowy- 
wala na noc z 11 na 12 bm. manifestacje na gra- 
nicy polsko-niemeckiej w Uzdowie. 

Wobec braku odpowiedniej iłości członków „Le- 
gia” od kilku dm angażawała do udziału w mani- 
iestacjach bezrobotną młodzież, chłopców z przy- 
tułków i szół zawodowych, którym kazano zwal- 
niać się, a nasiępnie ćwiczono %ch przez kilka dni. 

Z Warszawy miały ruszyć 4 kompanie. Kazano 
chłopcom, w ciagu 8 dni, zwalniać się z pracy, 
chodzić na zbiórki, trwające po 3—4 godz. Chłop- 
i cy tracili zarobek. a prócz tego musieli za własne 
pieniądze kupować różne rzeczy, potrzebne do 
ekwipunku 

W sobotę, gdy owe 4 kompanie zebrały sie pod 
Cytadelą, zakomunikowano 200 chłopcom, że nie 
pojadą. Gdy ci oświadczyli, że niepotrzebne poro- 
bili wydatki i zapytali, kto im to zwróci, ieden z 


Ostatnio bawił we Lwowie sędzia Demant, zna- 
ny z prowedzeria śledztwa w sprawie więźniów 
brzeskich. Oficia pobyt sędziego Demania we 
Lwowie miał hyć związany z likwidacją akcji ko- 
cznej na terenie Małopolski Wschodniej i 

otynia, sędzia Demant bowiem nia przydzielone 
sprawy komunistyczne. Jednakowoż, mimo tak 
go ilumaczenia. pojawiła się również w 
pobyt sędz Demanta wc Lwowie w 
ze sprawą 


S Dzup, — II. 
ego rozsz konfiskowanej tre- 
tykulu, a zakaz len ma być ogł 
jormie w nasblższym numerze cza- 
i w Dzienniku urzędowym. — niy 


teprczes Sadi 
xr. 


. Przewodn 
Okręgowego. s Piątkowski . 
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115 etatów będzie zniestonych W szkolnictwie 
powszechnem 500 nauczyciel) będzie zwolnionych 
i 500 etatów zniesionych, W szkołach powszech- 
nych zniesione hęda wyższe klasy. Tam gdzie są 
4-rg klasówki, utrzymane będą 3 klasówki, z 7 
klasówek zaś stworzome będą 6-cio klasówki i 4-ro 
klasówki. Tak więc najwięcej ucierpią szkoły 
powszechne zwlaszcza po wsiach i miasteczkach. 

Sprawa lekarzy w ten sposób się przedstawia, 
że będą oni w znacznej liczbie zredukowami, a ci 
co zostaną otrzymają 6 godzin tygodniowo, Jako 
kontraktowi, Dentyści będą usunięci. Rozporzą” 
dzenie w tej sprawie ijwż jest przygotowane. Z 
chwilą zredukowania lekarzy szkolnych będzie 
musiał rząd wypłacać im emerytury, gdyż wielki 
ich procent był już na etacie. 


NIESŁYCHANE. 


Jak wiadomo, taksy administracyjne, które skła- 
dali rodzice za swe dzieci ostatnio podwyższono 
do 150 zl. rocznie, Z tej kwoty rząd zabierał 95 
zł. a 56 zostawiamo dyrekcji Szkoły Średniej na 
pokrycie wydatków admunistracyjnych. W ostat- 
nim roku dyrektor z tych pieniędzy musiał opła- 
cać sekretarza. Obecnie wizytator szkolny, który 
hędzie wizytował zakład będzie pobierał djety od 
danego zakładu z tychże taks administracyjnych. 
Prócz tego w razie pójścia na emeryturę terciana 
następcę jego ma opłacać również dyrektor. 
więc etatowe stanowiska służby szkolnej znikną. 
Na powyższe takiy komentarzy chyba nie po- 
trzeba, 


=0— 


na granicy... 


dygnitarzy „Legji”, porucznik 21 p. p. Parlewicz, 
krzyknął: 

„Bić tych komunistów!", 
poczem dał kompanii „Legi”, przybyłej z Krako- 
wa, rozkaz hicia członków „Lega“ warszawskiej. 

W rezultacie wielu młodych chłopców zostało 
pobitych į poranionych. 

M, in. bili: 1) Marjan Wolski, oficer w rezerwie, 
komendant „Legii na Warszawę, 2) porucznik 21 
p. p. Parlewicz, 3) sierżant Soroka (student Poli- 
techniki Warszawskiej), 4) sierżant Zawadzki. 

Gdy inne kompanje warszawskie zobaczyły, że 
biją ich towarzyszów, chciały złożyć broń. Wów- 
czas otoczono je wojskiem. 

Kilku uciekających chłopców odprowadzono do 
komisarjatu na dworcu gdańskim, skąd jednak 
wkrótce ich wypuszczono. 

Pabito również „strzelców: z dzielnicy Chłod- 
nej, którzy chcieli stanąć w obronie napadających. 


Proces brzeski we Lwowie 


Oto, — wedlug tej wersji, — na wniosek pro- 
kuratora przy Sądzie Najwyższym sprawy b. 
więźniów brzeskich, dotychczas zalegające po 
różnych sądach, zostałyby połączone w jeden pro- 
ces, który właśnie miałby odbyć się we Lwowie. 
W tym wypadku, gdyby proces odbywał się 
przed |wowskim sądem okręgowym, znikłyby 
trudności językowe w stosunku do posłów ukraiń- 
skich, którzy byli w Brześciz uwięziem, — na te- 
tenie bowiem województwa lwowskiera przysłu- 
Buje im prawo obrony w języku ukraińskim. 

W procesie brzeskim przewodniczyłby nowy 
prezes sądu okręgowego p. Kaduszkiewicz, który 
został ostatnio przeniesiony z Wilna do Lwowa. 

Wersja ta utrzymuje się i zdaniem kół politycz- 
mych nie jest pozbawiona cech prawdopodobień- 
stwa. 
KED 
PAMIETAJCIE O FUNDUSZU PRASOWYM! 
NANA ZEK ĄZY 


z 
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Rozruchy bezrobotnych w Chełmnie 


JEDEN ZABITY — JEDENASTU RANNYCH — DWUDZIESTU ARESZTOWANYCH 


W Chclmnie na Pomorzu w ubiegły piątek o 
godz. 5-łej popołudniu przed magisiratem zebrał 
się tlum bezrobomyelt, domagając się pracy i wy- 
płaty zaległych zasiłków. 

pewnej chwili tlum zaatakował magistrat, 
obrzucając go kamieniami, Wezwania policii do 
rozejścia się pozostały bez skutku. Tium zaatako- 
wał policię i zaczął rabować sklepy. Na molicię 
spadł grad kamieni, przyczem ciężkie obrażenia 
odnieśli komendant powialowy oraz kilku paste- 
nimkowych. 

Sytuacja z każdą chwilą stawała się coraz bar- 
dziej groźną, wobec tego policja użyla gazów łza- 
wiących, oraz broni palnej. Jeden z demonstran- 
lów, Boleslaw Radziejowski, został zabiły, pięciu 
innych ciężko rannych, sześciu zaś lekko. 

Mimo salwy tłum nie rozpraszał się, lecz ata- 
kowal w dalszym ciągu policję, oraz rabował 
sklepy, wobec czego policja chełnuńska zwróciła 
się o posilki policyjne do Torunia i Chełmży, skąd 
przybyła wkrótce kilka oddziałów policyjnych. 


Dopiero okoła godz. 10 wieczorem tlum został 
rozproszony. Czternzslu agiłatorów zostało are- 
sztowamych i przewiezionych do więzienia w To- 
tumu, 

Dziś w Chelmnie panuje zupelny spokój. Kiika- 
naście rozbitych wczoraj sklepów ina okna zaslo- 
nięte deskami. Z polecenia władz aresztowano je- 
szcze w dniu dzisiejszym 6 osób, jako podejrza- 
nych o podżeganie tłumu do wystąpień podczas 
wczorajszych zajść 

Dodać należy, że od dłuższego czasu panuje w 
Chełmnie wielkie podniecenie, którego tłem jest 
bezrobocie. 

Od szeregu miesięcy wielka fabryka „Unia“ 
oraz inne zakłady stoją. Większość robotimków 
fabrycznych jest bez pracy. 

Większość bezrobotny po upływie 5 miesię- 
cy, nie pobiera już zasiłków. Żyli omi z tak zw. 
prac doraźnych, które obowiązane są dla bezro- 
botnych organizować samorządy. Na prace te o- 
statnio zabrakło funduszów. 


Pacyfikator-„miłośnik 


Powszechnie uznają, że przeniesienie p. Nako- 
niecznikowa z województwa lwowskiego do War- 
szawy wywolane zoslało koniecznością usunięcia 
administratora, odpowiedzialnego za „pacyfikację“ 
Małopolski Wschodniej — wobec tego, że melody 
tej pacyfikacji wywolaly i zagranicą wrażenie fa- 
{alne | że sprawa ta znajdzie się przed forum Ligi 
Narodów. 

W tych warunkach i wyjazd: byłego wojewody 
powinien był odbyć się cicho, bez żadnych czoło- 
bitnośćci i ostentacji 

Tymczasem oficjalna „Gazeta Lwowska” uznala 


stępującym panegirykiem: 

„Dr. Nakoniecznikow-Kiukowski pokochał 
naszą wschodnią połać kraju gorąco. Z uczu- 
ciem tem nie krył się nigdy; przeciwnie — pod- 
kreślał je często ı Silnie, stwierdzając równo- 
cześnie całem swoim postępowaniem, że mó- 
wi prawdę. Pokochał Wschodnie Kresy i zra- 
zumiał ich potrzeby: wyczuł braki i zalety; 
ogromną wartość, jaką dla państwa przedsta- 
wiają | uiedociągnięcia, które nateżatoby wy- 
równać”. 

Ocenę tego panegiryku pozosiawiamy naszym 


za właściwe pożegnać p. Nakoniecznikowa na- | czytelnikom. 


Rewizja emerytur 


W myśl znowelizowanej w r. b. ustawy emery- | pracy zawodowi 


talnej funkcjonariuszów państwowych — ministe 
rjmm skarbu poleciło izbom skarbowym przepro- 
wadzić rewizję uchwał komisyi weryfikacyjnych, 
które zaliczały lala służby zawodowej do wyslu- 
zi emcrytalrej, celem zmniejszenia uposażeń eme- 
rytalnych, zbyt hojnie obliczonych. 


Rewizja ta dotknie przeważnie wyższych u- 
rzędników, sędziów, profesorów i dzialaczów 
społecznych. 


Sprawa polega na tem, że na posady do sądow- 
nictwa przeszła Znaczna liczba adwoktów, kló- 
rym do wysługi emerytalnej zostały zaliczone la- 
ta przedwojennej praktyki adwokackiej. Wielu 
wyższym urzędnikom zostaly zaliczone lata ich 


| Również 


lako bylyim kierownikom insty- 
tucyj spolecznych. przemysłowych i finansowych. 
na posady rządowe dostało się wielu 
ziemian i rolników, którym do wysługi emerytal- 
nej zawerylikowane zoslały fata pracy zawodo* 
wej we własnych majątkach j w organizacjach 
rolniczych. W ten spo wyiworzył się emery- 
ci, którzy, przesłużywszy kilka lat państwu pol- 
skiemu. otrzymują pełne zabezpieczeme za okres 
35-letni. 

Rewizja postanowień komisyj weryfikacyjnych 
polegać będzie na tem, że slużba zawodowa przed 
wojenna będzie zaliczana w stosunku roku za rok 
slużby polskiej i prawo to obowiązuje wstecz. 


Z sanacyjnej „twórczości“ na Sląsku 


Czytamy w „Polonii 

Gdy mieli pieniądze, nie było im rady, Przemy- 
śliwali tylko nad tem. jakby je wydać. Szczegól 
nie też p. Grażyński chciał Śląsk obdarzyć wszel- 
klemi młobyczami kultury Między innemi chcial 
nas nauczyć Śpiewać, grać, muzykować i za wiel- 
kie pieniądze zalożyl konserwatorium muzyczne 
w Katowicach. 

Ile tam grosza naszego zmarnowano! A wszyst- 
ko w imię rzekomego krzewienia kultury. 

Obecnie cienko śpiewamy. Trzeba się zabrać do 
likwidowania tych pomników slawy, Poziom kon- 
serwatorjum muzycznego, ufundowanego przez p. 
Grażyńskiego, jest poniżej krytyki. 

W dniac 4, 5 i 6 lutego bawił w Katowicach wi- 
zytator ministerstwa oświaty dr. Mykieta. który 
badał dokładnie wartość : poziom artystyczny i 
naukowy konserwatorjum i złożył p. Grażyńskie- 
mu raport z lustracji. Dowiedział się z tego rapor- 
tu p. Grażyński, że konserwalorjum stoj poniże] 
krytyki. Dotychczas jednak p. Grażyński konse- 
kwencji z tego raportu nie wyciągnął. Jezo kon- 
serwatorjum nie ma prawa egzaminowania ucz- 
niów i ci dla składania egzaminów muszą jeździć 
do Warszawy, Poznania lub Lwowa. W konser- 
watorjium katowickiem bowiem peine kwalifikacje 
posiadają tylka pp.: Frieman, Romaniszyn, Cent- 
ner, Kulczycki, który prowadzi szkołę dla kapelmi- 
strzów woiskowych, dr. Mitscha į dr. Sobolewski. 
Inni nauczyciele są bez kwalifikacyj. 

Znaleźli u nas przytulek, bo mieli dobrych przy- 
jaciól i protekcię. a 

W konserwatorium p. Grażynskiego dzieją się 
też kawały. Zaangażawana np. zdolnego wpraw- 
dzie, ale starego już fechtmistrza Linemana z Kra- 


kowa, z pensją 700 zlotych miesięcznie, który ucz- 
niów miał uczyć feclitunku, Jest to jedyne kanser- 
watorium w świecie, które j łechtunków uczy, Ale 
nas na wszystko przęcicź stać! Dla uczenia fech- 
tunków zakupiono kilkadziesiąt rapitów. Rychlo 
okazalo się, że cały pomysł fechitunkowy byt nie- 
dorzeezny, Linemaia splacono, a rapity podaro- 
wano klubom fechiunkowym, 

Kapitalniejszy jest kawał ze specjalnym nauczy- 
cielem wdechu 1 wydechu. Zaangażowano go z 
gażą miesięczną 700 złotych. 

Jaka była czynność tego specjalisty od wdechu 
i wydechu? — Specialista ów badał serce, pluca, 
wdech i wydech uczen 

Urząd wojewódzki i sejm śląski wyznaczają dla 
uczącej się młodzieży stypendia, oczywiście dla 
młodzieży śląskiej. W konserwatorium korzystała 
ze stypendium, wynoszącega 300 złotych miesię- 
cznie, p. Reiterówna. córka właściciela dóbr z pod 
Brzeżan, we Wschadniej Małopolsce, oraz niejaka 
p. Miniewska ze Lwowa, rzekoma córka pułkow- 
nika Miniewskiega, powstańca z 1863 roku. Fak- 
tem jest zaś, że pułkownik Miniewski był bezdzief- 
nym i nigdy córki nie mial 
panienek korzystał jeszcze ze stypendjum niejaki 
Ładyński. syn właściciela dóbr Markowce, pod Sta 
nisławowem, Każdy z tych stypendzistów bral po 
300 złotych miesięcznie. 

Albo taki kawał. Zaangażowano jako nauczyciel- 
kę śpiewu p. Zofię Kozławską z konserwatorium 
lwowskiego. za miesięczną gażą 900 zlotych. Pani 
ta wcale w Katowicach nie mieszkała, lecz dojeż- 
dżała sobie ze Lwowa. Za każdy przyjazd placono 
jej oprócz pensii po 200 złotych. Bywało, że ia 
pani calemi miesiącami na lekcje do Katowic nie 


Oprócz tych dwóch | 


przyjeżdżała, a w udzielaniu lekcji zastępowała ja 
asystentka p. (iajekowa, Sprawą p. Kozlowskie; 
zajął się Urząd Kontroli Pańsiwa. Teraz nareszcie 
rozwiązano kontrakt z p. Koztowską. 

Tych kilka przykładów „radosnej twórczości" 
najlepiej ilustrują przyczyny, dla których skarb nie 
ma pieniędzy na najpilnieisze potrzeby. 

Z tego wynika tylko jeden wniosek. — Trzeba 
zburzyć te pomniki sławy sanacyjnej ; skończyć z 
marnotrawieniem grosza publicznego. 


Nieprzyjęty 
„Krzyż niepodległości" 


Do Komiletu „Krzyża i Medalu Niepodległości". 
Przyznanegu mi Krzyża niepodległości z mic- 
czami przyjąć nie mogę, gdyż nie mam nie wspól- 
nego ze sprawcami Brześcia i ich „idealogją”. 
Dr. Julja Sokolska, 
b. czł, Oddziału Wywiadowczego 
I Brygady Leg. Pol. 
Lwów, dnia 11 lipca 1931. 


Biskup Śledzony przez policję 


Niedawno ks. biskup Łukomski wyjechał pry- 
walnie do jednej z najbiedniejszych parafji w pu- 
szczy Kurpiowskiej. Ponieważ była to niedziela, 
więc po nieszporach ks. biskup wyszedłszy z ko- 
ścioła omawiał z parafjanami polrzeby ich bie- 
dnego drewnianego kościółka, udzielał rad i wska 
zówek, dotyczących ich życia religijnego i po- 
trzeb parafjalnych itp. 

Po pewnym czasie policja w: :częła dochodzenia, 
kiedy ks. biskup przyjechał, poco przybył, jak 
długo bawił, o czem z parafjanami *ozmawial, 
co do nich mówił itd. 


Przedsiębiorcy autobusowi 
u premjera 


W svbolę premjer Prysłor przyjął prezesa związ 
ku przedsiębiorców autobusowych, W czasie ko 
terencji omawiano ulgi, kiórych domagają się 
przedsiębiorcy awiobusowi. Chodzi lu mianowicie 
o zmniejszenie wyznaczonego przez przepisy Wy- 
konawcze do ustawy o państwowym funduszu 
drogowym współczynnika zapełniającego autobu- 
sy z 0'4 na 0'3 nie licząc kursu powrolnego itd. 
Komisja międzyministerjalna, klóra będzie oba- 
dować z udziałem rzeczoznawców, ma się zebrać 
prawdopodobnie około 20 bm. 


P. Filipek zrezygnował 


W piątek odbyło się w Warszawie posiedzenie 
cenirali urzędników państwowych t. zw. Zjedno- 
czenia związków i stowarzyszeń pracowników 
państwowych, zwołanego z polecenia wiceprezesa 
Zjednoczenia posla Słempińskiego. Przedmiotem 
obrad były narady dolyczące obecnej sytuacji u- 
rzędników państwowych. 

Postanowiono nie urządzać wieców, dążyć da 
konsolidacji ruchu zawodowego i nawiązać kon- 
takl z innemi organizacjami, słojącemi poza Na- 
czelnym Komitetem Pracowniczym. Według o- 
Irzymanych informacyj, dotychczasowy prezes dr. 
Marjan Filipek zrezygnował ze swego stanowi- 
ska. Za jedną z przyczyn ustąpienia p. Filipka 
uważaną jes! kwestja nieprzychylnego ustosun- 
kowania się dra Filipka do Stowarzyszenia urzę- 
dników państwowych, wbrew opinji i dążeniom 
innych w Zjednoczeniu zgrupowanych związków. 


Egzaminy uproszczone dla nauczycieli: 


W drugiej połowie sierpnia odbędzie się w War- 
szawie nadzwyczajna sesła dla tak zw. egzami- 
nów uproszczonych dla nauczycieli, nie posiada- 
iących przepisanych kwaliiikacyj. 

Z sesji tej korzystać mogą wszyscy nauczyciele, 
którzy nie zdawali tego egzaminu, a są do niego 
dopuszczeni, następnie zaś ci, którzy zdawał go 
z wynikiem uiemnym, i wreszcie ci, którzy mają 
wymagane ustawą warunki, a dotychczas do egza- 
minu się nie zgłosili. 

Wszystkie zgłoszenia winny nastąpić nie póź- 
niej niż 25 lipca. Sesja ta ma duże znaczenie ze 
względu na to. że I września w myśl ustawy ma- 
lą być zwalnieni wszyscy nauczyciele, nie posia- 
dający odpowiednich kwalifikacyj. 

Liczba tych nauczycieli wynosi 2 tysiące. 
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Hołd dla odwagi cywilnej 


Fryderyka 


We wspomnieniu mośmiertnem, poświęconem 
redaktorowi „Arbejter-Zeitunz* tow. Fr. Auster- 
litżowi w następujących słowach oddał hołd 
Zmanłemu prezydent senatu czechosłowackiego 
tow. dr. Soukup: 

„W mrokach wojny, wtedy, gdy wszędzie pa- 
nowalo milczenie grobowe, Fryderyk Austerlitz 
był jedynym w Austrii, który miai odwagę pod- 
noszenia głosu. Z siłą nieustraszoną zaczepiał są- 
dy wojskowe i jego przejmujące analizy tak w 


Austerlitza 


micość obracały procesy o zdradę główną. że w 
Wiedniu wywoływało to zdumienie i przerażenie. 
Artykułów Austerlitza nie cenzurowano. Nie mma- 
no na to odwagi. Chodziło © pismo niemieckie, o 
organ wpływowy w samej stolicy cesarstwa i 9 
trybunę klasy robotniczej w Austrji, której woi- 
skowość nie śmiała prowokować..." 

Słowami gorącej wdzięczności dla Zmarłego — 
imieniem wolnych Czech — zakończył autor swo- 
ie wyrazy hołdu. 


Dwuletni bilans cmentarnego gacka 


A jakże się przedslawiał slosunek gacka amen- 
larnego w krakowskiej Kasie Chorych do perso- 
nalu, a więc do lych, dzięki których pracy p. Kol- 
kiewicz inkasuje każdego miesiąca bajońskie po- 
bory? Pamiętne były jego pierwsze kroki, zaczy- 
nające się od próby wywierania nacisku na w$ż- 
szych urzędników. Potem uciekt się do wypróbo- 
wanego arsenału środków „radosnej twórczości T 
zaczął bezlitośnie redukować, Swą robotę podzie- 
lit, idąc wzorem „centralnej asoby”, na poszcze- 
gólne transze. W len sposób pozbawił z górą sto 
osób pracy. Byli lo ojcowie rodzin, ludzie zdolni 
i z ubezpieczeniami społecznemi dobrze obe- 
znani. Wyrzucił ich na bruk tylko dlatego, że 
nie byli lub zostać nie chcieli bebechami czy be- 
besynami. 

Na miejsce ich począł przyjmować takich, któ- 
rzy mogli się wykazać, „iż dobre czynili za czasów 
magisirackich wywiady”, emerylów, którzy po- 
dobnie jak on sam, biorą podwójne pensje wledy, 
gdy blisko 38.000 bezrobolnych pracowników u- 
mysłowych w Polsce nie ma za co kupić sobie ka- 
wałka chleba, A kwalifikacje lych ludzi? To jest 
dzisiaj, w dobie sanacyjnej i brzeskiej konjunk- 
lury interesów dla tych stojących około ołtarza 
zupelnie zbyleczne. Zreszlą p. Kolkiewicz sam ich 
wartość trafnie ocenił, O jednym z nich, który 
piastował wysoki urząd przy komisarzu i który 

pupilem samego p. Chomickiego, dyrektora 
OUU, taką wydał wlasnoręcznem pismem opinję: 
„@ za idjota włożył to między aktówki”, — cho- 
dziło o jakiś akl włożony do teczki p. komisarza, 
A inni? Do slarszego już pana, coś z lypu profe- 
sora malematyki ze znanej sztuki Leczyckiego 
„Sziuba” powiedział: „lo jest robota, do 
ką robolą, ty stary dziadu..." A jeszcze in 

Tych najlepszą kwalifikacja jest lo naprzy- 
kład, że wyjeżdżając urzędowo powiedzmy do 
Skawiny zabierają sobie djely za dwa dni. gdy 
dymczasem w jednym dniu wszystko załatwili, 
lub wychodzą bez zwolnienia na jakieś „uroczyste 
pogrzeby”, a potem włos z głowy im za lo nie 
spadnie. Ci mają plecy. Niebebesyny byliby za to 
dawno na bruku. Urzędnikom nie z pod znaku 
chorągwi bebesynowskiej potrąca się bodaj 3 zł. 
za to, że w godzinach urzędowych „rozmawiają“, 
nawiasem mówiąc urzędowo, a lym swoim, kló- 
rzy to bez opowiedzenia nawet wychodzą sobie 
kiedy i dokąd chcą, daje medale strzeleckiej „za- 
sługi”. Ciekawe, czy p. komisarz potrąci 3 zł. p. 
Kolkiewiczowi, za lo że się goli w godzinach urzę- 
dowych w pokoju dyrektora wbrew zarządzeniom 
komisarza? Ale nie lam kończy się wierna-pod- 
dańcza działałność p. Kolkiewicza. f 

Niedługo po swem przyjściu do Kasy rzucił 
między personal zarzewie strachu i łęku, polecił 
sobie oddanym szpicłować „podejrzanych” i w 
myśl zasady „ściany mają uszy” składano codzien 
nie „szefowi defensywy” zakłamane raporty. Pan 
komisarz skwapliwie z nich korzystał, jako że 
w lej dziedzinie nabrał w magistracie, zwłaszcza 
przy aferze „eleklrycznej" nieprzecięlnej wprawy 
i stwarzał nowe ofiary. Wytworzył się wśród per- 
sonalu nastrój panicznego slrachu i serwilizmu, 
który zamienił nieklórych urzędników w typo- 
wych „wazelinowców”. I w tym to nastroju tero- 
ru i zaprzedania sumień, niepewności jutra, zra- 
dziła się almosfera, która „transzami* poczęła 
lworzyć ofiary śmierci wśród słabszych nerwowo 
i fizycznie ludzi. 

Odebrała sobie życie sp. Lasoniowa, długoletnia 
pracowniczka Kasy. Zdolna i wysoce wykwalifi- 
kowana sila obawiała się redukcji, drzała przed 
terorem komisarskim. Nie mogła przeboleć tego, 
jak ją cynicznie pozbawiono kierownictwa dzia- 
łu i jak na jej miejsce zaczęto forytować inną. 
bardziej komisarskim ślepiom przypadlą do guslu 
niewiastę.. a późniejszą kierowniczkę. 

Nie mógł również przeboleć niraly pracy, obar- 
czony rodziną śp. Zawi Zmariwienia i zgry- 
zoly powaliły go na loże boleści, a po paru dniach 


wyzionął ducha. Pamiętne sę słowa, wypowie- 
dziane przez tow. Przybysia na pogrzebie low. 
Zawiszy: skierowany twarzą ku Kolkiewiczowi 
wyraźnie wskazał palcem na niego, jako na sża- 
lańskiego sprawcę przedwczesnej śmierci Zawi- 
szy. Ale, czy myślicie, że w człowieku iym za- 
drgała struna ludzkiego kajania się lub przed od- 
powiedzialnością boską? Schował piorunujące sło- 
wa low Przybysia do kieszeni i starł z twarzy 
ślinę, rzekłszy że to deszcz mu ją splukał.. zaś 
dyrektorowi Kasy robił wyrzuty, po co go na po- 
grzeb zaciągną!! 

Ale prawo serji kolkiewiczowskiej upomniało 
się o dalsze ofiary. Popadł w ciężką chorobę star- 
szy urzędnik Siwek. Leżąc na łożu śmierci jakby 
na spowiedzi mówił ciągle o komisarzu, Ten pót- 
martwy człowiek ucickał przed nieludzką maską 
komisarskiega oblicza i mimo, że już tylko parę 
godzin dzielilo go od wiecznego spoczynku, w pa- 
nicznym strachu bronił się nie przed śmiercią, 
ale przed widokiem potwora 2 Dusseldorfu. 

Pomarli i inni: Mazur, Motyl. Odór cmentarny, 
jaki z dałcka zionie od magistrackiego gadka, spro 
wadził na pracowników Kasy krakowskiej jakiś 
Iatalistyczny pomór. Zaraza! 

Zaraza ta nie mogla pominąć zmarlego przed 
paru tygodniami urzędnika Cezara, Czując się 
chorym i niezwykle wyczerpanym, prosi! on ko- 
misarza o wcześniejszy urlop, by za wskazaniem 
lekarza mógł} pojochać do Krynicy dla poratowa 
nia zdrowia. Komisarz przetrzymywał przez dluż- 
szy czas jego podanie u siebie w biurku, a z dnia 
na dzień opadający na silach urzędnik skarżył się 
wobec współkołegow, że komisarz urlopu mu dać 
nie chce, bo go polrzebuje (7), że się coraz go- 
rzej czuje i że choć urlop dostanie, to z urlopu 
lego napewno nie wróci. Wreszcie, kiedy gacek 
ostro zaprawionym węchem wyczuł, że Cezar i lak 
jest bliski jego cmentarnego panowania, « polecił 
mau wypłacić dodatek urlopowy. Niestety, dodatek 
len posłuży] na zaplacenie części koszlów pogrze 
bowych. Cezar po paru dniach pobytu w Krynicy 
zmawi, Schorowane jego serce, dobite szykanatmi 
i Jękiem przed komisarzem zapóźno zaznała wy- 
poczynku... 

Dowiadujemy się, że w najbliższym czasie ma 
nastąpić w Kasie ogólna redukcja personalu, ob- 
cięcie i łak marnych płac o 15% i przyjmowanie 
pracowników na nowych warunkach. 


Kto est wrocti:m 
demokracji pariamentarnej? 


W dniu 9 bm, przyjął dziennikarzy praskich na 
konierencję premier rządu czeskosłowackiezo p. 
Udrża! į wygłosił z racji zamknięcia sesji letniej 
parlamentu dłuższe przemówienie. Oto ustęp, do- 
tyczący lak zw. kryzysu parlameutaryzmu: 

— Mówi się o kryzysie parlamentaryzmu. Mo- 
jem zdaniem niema żadnego powodu — przynaj- 
mniej u nas — do mówienia o kryzysie podstaw 
demokracji parlamentarnej. Są coprawda latwiej- 
sze metody rządzenia, aniżeli uciążliwe porozumie- 
nie demokratyczne, ale do tych metod może tę- 
sknić tylko ten, kto stracił wiarę w samego siebie, 
bo; się adpowiedzialności — ten, kto stracił nerwy, 
zdecydowanie į; miłość do narodu ] państwa*, 

Nasi sanacyini genjusze i mężowie stanu powin- 
ni się nauczyć tych słów na pamięć. 


Memoriał emerytów | 


DO MINISTRA SKARBU 


Onegdaj przedstawiciele Związku emerytów 
stwowych złożyli w ministerstwie skarbu i gre- 
zydjum rady ministrów memorja. w sprawie 
zmniejszenia pensyj emerytalnych o 15 procent- i 


„Oszczedności 


MAHONIOWA MOTORÓWKA... 

W „Robolniku” z dnia 27 ub. m. ukazała się 
wiadomość, że w stoczni modlińskiej wykończa 
się obecnie koszlem przeszło 700.000 zł., luksuso- 
wa molorówkę z drzewa maboniowego, dla p. Kg- 
mandora Unruga... 

Państwowe zakłady inżymierji przeslaly redak- 
cji „Robotnika“ sproslowanie (zamieszczone w 
„Robolniku” z dnia 10 lipca), w klórem czylarny, 
że.. molorówka wykonana została dla dowództwu 
fłoly w Gdyni; ze jej kadłub zoslał zrobiony z 
da zewa mahoniowego i ze koszt motorówki wynosi 
nie 700.000 zl., a Lylko 82.000 zl. 

Tymczasem w ubieglą sobolę do redakcji „Ro- 
batnika” zwrócono się telefonicznie z tychże „Pań 
slwowych zakładów inżynierji" z prośbą — aby 
— o ile powyższe sprostowanie nie zoslalo da- 
lychczas umieszczone, nie umieszczać go wcałe!? 

Bez komentarzy! 


P. MALESZEWSKI URZĄDZA SOBIE 
MIESZKANIE... 

„Kurjer Lwowski" podaje inleresującą i charak- 
terystyczną wiadomość o „inwestycjach”* w lwow- 
skiej dyrekcji robót publicznych. Nie są lo, boń 
Boże, inwestycje w rodzaju budowy moslów czy 
dróg, lecz całkiem inne i w skromniejszym za- 
kresie. Mianowicie w gmachu wojewódzkim od 
ul, Karmelickiej, gdzie mieści się dyrekcja roból 
publ. przygotowuje się mieszkanie dla nowomia- 
nowanego dyrektora roból publicznych p. Slani- 
sława Maleszewskiego, brala komendanta głów- 
nej komendy P. P. w Warszawie. Dyr. Maleszew- 
ski przybył do Lwowa w dniu 1 maja br., w związ 
ku z czem zaofiarowano mu mieszkanie w mie- 
ście. 

Ponieważ jednak mieszkanie w mi 
mu się za drogie, przeto dyr. Male: 
dził, że część biur w Dyrekcji robót publ. zoslanie 
przerobiona na jego prywatne mieszkanie, co nā- 
turalnie odbywa się na kosz! skarbu państwa. 

Na mieszkanie przeznaczone zoslały pokoje biu- 
ra hydrograficznego, z których usunięto caly mn- 
terjał biurowy, zapiski, pomiary, plany itp. Mic- 
szkanie składać się będzie z 5 pokoi i kuchni. M. 
in. zbudowano łazienkę, doprowadzono z ulicy 
gaz, wybilo ścianę na balkon, przyczem przy spo- 
sobności dorabia się balkon dla wicewojewody 
Drojanowskiego, który mieszka w tym samym 
gmachu na I piętrze. 

Dodać Irzeba, że podobne „inwestycje“ zrobio= 
no niedawno i w gmachu lwowskiego kuralor jum 
szkolnego. Mianowicie b. kuralor lwowski Pytla- 
kowski mieszkał na I piętrze w mieszkaniu prze- 
robionem z biur za kwotę 20.000 zł. Po objęciu 
urzędowania przez kuratora Świderskiego, mie- 
szkanie na I pięwrze zostało z powrotem zamic- 
nione na biura, a na jego miejsce zostało prze- 
robione z biur na III piętrze nowe mieszkanie, 
w klórem mieszka teraz kuralor Świderski. Ka- 
sztowało to 35.000 zł. 

Ile będzie kosztować przeróbka biur na mie- 
szkanie dyr. Maleszewskiego — w tej chwili nje- 
wiadomo, ponieważ roboty są jeszcze w pelnym 
toku. 


Wiadomości: polityczne 


RZAD BUŁGARSKI WOREC STRAJKÓW 
ROBOTNICZYCH 


Bulgarja jest zalana falą strajków. W Jambolu 
Śliwnie, Filipopolu, Rit, Twerdicy i innych mia- 
slach wybuchły większe i mniejsze strajki, prze- 
ważnie robotników włókienniczych i ziemnych. 
Strajkujący robotnicy żądają podwyżek plac o co- 
najmniej 30 procent. Inspektorzy pracy starają się 
pośredniczyć między stronami. Organ premiera 
Malinowa „Zname* pisze o tych strajkach: „Ru 
dzący się wszędzie ruch oennikowy jest zupelnie 
zrozumiały, gdyż klasa robotnicza była przez ośm 
lat maltretowana, prześladowana į wyzyskiwana. 
Teraz czuje się nareszcie wolna. Rząd będzie po- 
średniczył i zabiegał o godne człowieka płace dla 
robotników, ale z całą energią wystąpi przeciw a- 
gentam Moskwy, którzyby nadużywali tel słusznej 
walki cennikowej robotników dla swoich ciemnych 
celów molitycznych. 


oneone 
DE 


CZY UWAZASZ, że sluszne są warunki stawia- 
ne kandydatom ubiegającym się o przydział mie- 
szkań w budynkach Zakładu Ubezp. Prac. Umysł. 
przy ni. Słonecznej? W sprawie powyższe! zwola 
w najbliższych dniach zebranie Związek zawodo- 
wy pracowników umysłowych, Sławkowska 6. 
Informacje lamże. 


aeann 
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Wielka afera oszukańcza 
pupilka sanacyjnego 


W sprawie afery oszukańczej Otto-Powelskie- 
go, dokonane! na szkodę Budowlanej Kasy O- 
szczędmoścj | Pożyczek w Mysłowicach, o czem 
już donieśli. w sobotnim numerze „Naprzodu“, 
podaje „Polonia”* dalsze sensacyjne szczegóły, a 
mianowicie: 

GDZIE SIĘ PODZIAŁA SUMA I MELJONA 

300 TYS. ZŁOTYCH 


Akt oskarżenia przeciw „dyr.* Świętemu został 
Już wygotowany. „Dyrekcja“ kasy w osobie po- 
przednika „Powelskiego* dyr. Świętego przyrze- 
kla wszystkim udziałowcom, ludziom biednym, 
robotnikom, rolnikom udzielenie kredytów do 0- 
gólnej sumy 12 miljonów złotych. Wmawiano fur 
dziom niesłychane rzeczy. | uwierzyli, sądząc, że 
maią do ozynienia z nawskroś uczciwą instytucją. 

Kasa Ściągneła od ludzi kwotę 1,300.000 zł, z 
czego na rozjazdy, auta, peusje itp. zużyto 400.000 
24, coś okoła 500.000 zl. rozdzielono rzekomo mię- 
dzy 300 udziałowców, a reszta gdzieś „wsiąkła”,.. 

Tak się działo za czasów Świętego, który zna- 
lazt sprytniejszego następcę w osobie „Powelskie- 


E chcial uszanować kasę. I „usano- 
wal", dobierając sobie „wielkich budowniczych 
Polski", sanatorów, m. in. prezesa zespołu sana- 
cyjnego pracy, osławionego Michała Musioła, 
którego zrobił „prezesem Rady”, a on zaś jego 
nawzajem „dyrektorem". | zaczęło się „sanowa- 
nie" czyli „sanacja” w kasie. Grimtowna- 

Jak donosi jedno z pism. poszkodowanych 20- 
stało z pośród najbiedniejszych z całej Polski 0- 
gółem 2.200 osób, 

„Powelski" puścił w obieg weksle hezwarto- 
ściawe na 250.000 zł.) z podpisem niejakiego Czar- 
nockiego, a bezprawiem żyrem spółdzielni budo- 
wlanej. Czarnocki jest bankrutem, a kasa musiała 
weksle te wykupić! 

Pieniądze „Powelski" 
le... 

W czwartek zakończona została rewizja kasy 
w Katowicach. Wyniki jej mają być wprost re- 
welacyjne. W kasie podręcznej nie znaleziono ani 

drego grosza, ale zato cały szereg kwitów, na 


owelski” 


miał zużyć na własne ce- 


sumy, pohrane przez „Powelskiego”, m in. kwit 
na 2 tys, zł, które „Powelski* zabral dla siebie, 
kwit na 2.500 zł, zabrane przez „Powelskiego" 


jako pożyczka dla „Echa Tygodma". 

Wreszcie zaznaczyć należy, że przy rewizji 
znaleziono weksle gwarancyjne bez żadnej warto- 
ści na 59.000 zł. Pozatemi znali no cały szereg 
kwitów za pobrańc przez członków zarządu sumy 
na wyjazdy i djeły. Na lawie oskarżonych zasią” 
dą prawdopodobnie wszyscy członkowie zarzadu 
i rady kasy. 


JAKTO BYŁO NA SYRERM 


Pokazuje się, że Otfo-Powelski posiada bogata 
przeszlość. O dzialalności jego na Syberii „Poło* 
nja" donosi: 

Okazuje się, że nazwiska Powelskt jest tałszy- 
we; — właściwie nazwisko jego brzmi Henryk 
Otto, a nazwisko Powelski, przyjęte w ostatnich 
latach, jest pseudonimem, mającym pokryć daw- 
niejsze jego przestępstwa. 

W r. 1916 zjawił się Otto w stolicy Sybecji, w 
Omsku; — w d za nim nadeszły z początku 
niejasne, a później konkretniejsze wiadomości o 
ponelnieniu szeregu oszustw i złodziejstw, za któ- 
re ścigany byl przez sądy carskie w Bała. W tym 
Czasie w Omsku urzędowala społeczno-rządowa 
organizacja, t zw. wojenny przemysłowy komi- 
tet. Do tej to instytucji wkręcił się Henryk Otto 
1 dzięki swojemu sprytowi został kierownikiem 
wydziału materjałów tego komitetu. Wicepreze- 
sem komitetu by? adw. Kariałow, który pewnego 
dnia donióst jednemu z wybitnych przedstawicieli 
kołonji polskiej w Omsku o aierze, w którą za- 
mieszany hył wybitnie Otto. Wykryto. że Otto 
dokonal nadużyć kasowych. fałszował pieczątki 
komitelu i podpisy członków komitetu, sprowa- 
dzając z dalekiego wschodu na własną rękę różne 
towary, które następnie sprzedawał po cenach 
spekuiacyjnych. Na skal tego usunięty został i 
oddany pod sąd. Wyrokiem tegoż sądu w r. 1917 
skazany został na kilka lat włęzienia. Później jed- 

‘nak Ollo korzy z zamieszek rewolucyjnych 
wydostal się z więzienia i po krótkim czasie da- 
stał się do polskiego tawarzystwa dobroczynnego 
„Omuisko”, Wkrótce jednak poznał go jeden z 
członków tego iowarzystwa i zażadał, by Otto 
opuścił lokal. Gdv Otto nie chciał tego uczynić, 
spoliczkował go kilkakrotnie į zrzucił ze schodów. 


JAK OTTO-POIWELSKI SPRZENIEWIERZYŁ 
TRANSPORT TYTONIU 


Kariera syberyjska Henryka Otto, później „Po- 
welskiego* nie skończyła się bynaimniej na wy- 
rzuceniu go z towarzystwa polskiego „Ognisko“ 
w. Rosii Wkrótce potem Powelski zzłosił się do 
syberyjskiego komitetu skórniczego z prośbą o 
przyjęcie go do pracy. W komitecie tym jednak 
pracował ten sam Polak, który spoliczkował Otto 
w towarzystwie „Ognisko* i dzięki temu podanie 
Otta odrzucono, dowiedziawszy się o jego kry- 
mimalnej przeszłości. 

Tymczasem Polacy syberyjscy rozpoczęli oT- 
ganizowanie słynnej dywizji syberyjskiej. W o- 
zólnem zamieszaniu zapomniano chwilowo, kim 
jest Oto i to dało mu sposobność wypłynięcia na 
widownię, gdzie pojawił się jako oficer, oczywi- 
Ście intendent, 

Naskutek starań generała Janina, ówczesnego 
dowódcy wojsk aljanckich na Syberii, dywizja pol- 
Ska olrzymała z Francji wielki transport tytoniu, 
cygar i papierosów. Wieść o tym transporcie wzbu 
dziła wielką radość wśród polskich żolnierzy, któ” 
rzy pozbawieni najniezbędniejszych rzeczy, cier- 
pieli głód i zimno. Niestety Henryk Otto postarał 
się, hy spotkał ich smutny zawód. Zapowiedziany 
transport przybył wprawdzie, ale nie trafil do rąk 
żolnierzy, dla których był przeznaczony. Natomiast 
równocześnie pojawiły się w handlu irancuskie wy 
roby tytoniowe, sprzedawane po cenach wygóro- 
wanych, niedostępnych dla polskich żolnierzy, Jak 
się okazalo wkrótce, Heuryk Otto, który był wów- 
czas iniendentem, sprzeniewierzył caty transport 
przy pomocy agentów i Sprzedał go następnie 
spekulantom. 

W wyniku tego śledztwa stwierdzono niezbicie 
calkowitą winę Otta, który na sprzeniewierzeniu 
transportu tytoniu zarobił kilkadziesiąt tysięcy ru- 
bli, Późniejszy protegowany sanacji został zatem 
wydalony wówczas z wojska z pozbawieniem szar 
ży ołicerskiej, 


OTTO-POWELSKI JAKO WSPÓŁPRACOWNIK 
PUŁKOWNIKOWSKIEJ „ISKRY* 


Półurzędowa, sanacyjna | pułkownikowska „l- 
skra“, po wykryciu tej afery, odżegnywała się od 
jel „bohatera Otto-Powelskiego", twierdząc w ka- 
imunikacie do prasy, że „Powelski” od 10 kwietnia 
1931 mie jest już reprezentantem „Iskry” na Śląsk. 

Tymczasem wiadomo, że grubo po 10 kwietnia 
1931 r.a t. j. podczas pobytu P. Prezydenta Rzeczy- 
pospolitej w Katowicach, dnia 2 | 3 maja, „Powel- 
ski” reprezentował jeszcze wymi lą agencję i 
ściągał w tym charakterze informacje. Funkcje te 
spełniał on do ostatka, a od czasu do czasu zastę- 
pował go w jego biurze (ul. Zabrska 5) jeden z 
korespondentów pewnego pisma stołecznego, 


CO MÓWI POSEŁ BB — HOŁÓWKO? 
PROTEGOWAŁ OTTO-POWELSKIEGO 


Wiceprezes BB poseł Hołówko nadeslał do a- 
gencji „Iskra” list, w którym między innemj wy- 
Jaśnia swój stosunek do aferzysty Henryka Otto- 
Powelskiezo z Katowic. 

Poseł Hołówko twierdzi, że Otto-Powelskiego 
nie polecał na korespondenta „Iskry“ na Górnym 
Śląsku, dalej, że OttoPowelski w r. 1920 w Omsku 
ma Syberii udzielił przebywającej tam wówczas 
matce jego (posla Hołówki) niewielkiej pożyczki. 
Poseł Hołówko zwrócił Powelskiemu dług, przy- 
rzękając mu wyszukanie odpowiedniej posady. — 
Otto Powelski wolał jednak dalej prowadzić inte- 
tesy handlowe i prosił posła Holówkę, by polecił 
go jakiejś rządowej instytucji gospodarczej. 

W styczniu 1931 r. zgłosiła się do posła Hołówki 
p. Otto w imieniu męża, prosząc go, by poseł Ho- 
lówko wstawił się za nim w dyrekcji „łskry”, któ- 
tra wymówila mu posadę, oraz prosiła go, by ula- 
twił jej mężowi uzyskanie stanowiska korespon- 
denta PAT w Katowicach. 

Poset Hołówko pisze, że ze zrozumialych wzglę- 
dów nie mógł odmówić tei prośbie į rozmówił się 
w tej sprawie z pułkownikiem Ścieżyńskim, dy- 
rektorem „Iskry“ mir. Słarzyńskim z PAT. 
którzy jednak oświadczyli, że nie mogą korzystać 
2 uslug p. Otto-Powelskiego. 


=, 
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ROZPOWSZECHNI 


-NAPRZÓD 


Kto ustąpił? 


URUCHOMIENIE WIDZEWSKIEJ 
MANUFAKTURY 

Z Łodzi donoszą, że zarząd Widzewskiej Ma- 
nufaktury ogłosił zawiadomienie, zapowiadające 
ponowne uruchomienie tych zakładów, narazie czę 
ściowo. Jest to podobno wynikiem porozumienia, 
zawartezo między rządem polskim i włoskimi wie 
rzycielami Włdzewskiej Manufaktury. Rząd polski 
miał się zgodzić na zagwarantowanie należności 
firmy włoskiej, zastrzegając sobie jednocześnie kon 
trolę, czy też formalny nadzór państwowy nad Wi- 
dzewską Manufakturą, na pewien czas, 

Czy te iniormacje, pochodzące z Łodzi, odpo- 
wiadają prawdzie — mie wiemy, Wynikaloby z 
nich, że rząd polski zgodził się na odrzucone po- 
przednio żądanie właścicieli Widzewskie; Manufa- 
ktury, mianowicie zagwarantowania jej długów 
zagranicznych. 

Gzy nie można jednak było załatwić tej sprawy 
przed zamknięciem fabryki i przed ogłoszeniem 
całej tej historji? 

Administracja fabryki nie ustalila jednak Jeszcze 
ani rozmiarów uruchomienia, ani też warunków 
pracy i płacy. 

Charaklerystyczne, iż wladze skarbowe opie” 
czętowały na pokrycie należności . podatkowych 
skład towarów „Widzewskiej Manufaktury". 

Należności podatkowe skarbu państwa, oraz na- 
leżności podatkowe miejskie przekraczają 10 mi- 
ljonów złotych. 

Zaznaczyć należy. iż główny współwłaściciel 
„Widzewskiej Manufaktury" p, Oskar Kon przed 
kiiku miesiącami zakupił w Gdańsku dwa wielkie 
przedsiębiorstwa, wycofuląc znaczną część kapi* 
talu z „Widzewskiei Manufaktury”. 


Z Funduszu bezrobocia 


PAN CENDROWSKI JAKO „PRZEDSTAWICIEL 
ROBOTNIKÓW" 

W dniu 10 lipca odbyło się posiedzenie zarządu 
obwodowego Funduszu Bezrobocia w Krakowie. 
Jak wynika ze sprawozdania, liczba bezrobotnych 
pobierających zasiłki, spadła z 5007 w maju na 
2587 w czerwcu. Powodem spadku jest w pało” 
wie wyczerpanie zasiłku, a w połowie otrzymanie 
pracy. Nowych zgłoszeń o zasiłki dokonano w 
maju 851, w czerwcu 563. Największe skupienia 
tworzą: miasto Kraków 687, Tarnów z powiatem 
470, Wieliczka z pow. 246, Kraków pow. 261, 
Brzesko z pow. 217. 

Do zarządu obwodowego wszedt mianowany 
przez zarząd główny Funduszu Rezrobocia w miej 
sce tow. Kruczkowskiego p. Cendrowski. przed- 
sławicieł nieistniejących- Związków BB w Krako- 
wie, Na posiedzenie przyszedł p. Cendrowski Jak 
intruz: Przewodniczący zapomniał przedstawić 
tak „poważną osobistość”, a sam p. Cendrowski 
nie miał odwagi się przedstawić. 

Zarząd główny nadesłał pismo, w którem za- 
wiadamia, że w przyszłości p. minister pracy i 
op. społ. nie będzie przedłużał okresu zasiłkowe- 
go do 17 tyg. Tow. Sawicki przedstawił jednak 
wniosek o przedłużenie okresu zasiłkowego bo- 
daj dla majwiększych ośrodków bezrobotnych. 
Wniosek ten odrzucono głosami p. Cendrowskiego 
i Fronta (ChD), przyjmując nic nie mówiący wnio- 
sek, „że zarząd obwodowy zajmie się tą sprawą 
na następnem posiedzeniu.“ 

P. Cendrowski, twierdząc, że niektóre związki 
zawodowe posiadają iundusze, proponuje, by one 

tworzyły iundusze dla bezrobotnych i przyszły 
państwu z pomocą. Genjalne bzdury zbyto wy- 
mownem milczeniem. 

Obecnie z powodu zaczynających się żniw daje 
się odczuć pewne odprężenie na rynku bezrobot- 
nych, jednak już po żniwąch należy spodziewać 
się większego nasilenia bezrobocia. 


HUMOR 1 SATYRA 


NAJLEPSZA ODPOWIEDŻ 

Pylało się kilku raz przy czarnej kawie, 
jaka jest największa ulica w Warszawie. 
Rzekł jeden: Marszałkowska, a drugi Miodowa, 
trzeci zaś że Wolska, czwarty, Ogrodowa, 
A piąty dopiero po namyśle dlugim, 
rzek]: — Wiejska, kończy się aż w Brześclu 

nad Bugiem. 
(„żólta Mucha”). 


Przyszedł ulan i dla niego 
Pogardzila$ mną: 
Ten Belina, oj jedyna 
Sanacjo moja! 


MKAPFRZODWGM. W 
l dnia JDDQODOGOGOGGGGOGCD 
— Świeżo wyszla z druku nakładem TUR 


NIEPRZYZWOITOŚĆ SANACYJNEGO 
DZIENNIKA 

"Warszawski „Kurjer Poranny" podaje z sali są- 
dowej echa zatargu pomiędzy krawcem Krawczy- 
kiem, który uzyskał był dostawę ubrań dla straży 
marszałkowskiej, a jednym z urzędników biura 
gospodarczego Sejmu, Teodorem Niernse, który 
wedle twierdzenia p. K. żądał jednego, bezpłat- 
nego garnituru dla siebie, obiecując wzamian po- 
przeć jego ofertę przy następnej dostawie. 

Interesowany krawiec twierdził dalej, że z ze- 
msty, spowodowanej jego mezgodzeniem się na 
taką darowiznę, ów urzędnik zakwestionował wy- 
konanie mundurów i nie chciał mu wydać kaucji. 
Wobec tego p. Krawczyk udał się ze skargą do 
wice-premjera p. Becka, Ten zaś odesłał go do 
dyrektora biura Sejmu p. H. Pomorskiego, który 
zgóry potraktował zażalenie, jako oszczarstwo, 
rzucone na urzędnika w czasie pełnienia obowiąz- 
ków służbowych i oddał sprawę prokuratorowi. 
Tymozasem sąd grodzki uniewinnił Krawczyka, 
akceptując w ten sposób winę p. Niernsego". 

Ale skąd do ewentualnej nieczystej sprawki ja- 
kiegoś urzędnika przyczepiać tytul: „Echa go- 
spodarki sejmowej za czasów marszałkowaria p. 
Daszyńskiego". 

Straż marszałkowska rest oddziałem, przydzie- 
lonym marszałkom Sejmu 1 Senatu i wkraczają- 
cym na rozkaz marszałka wówczas, gdy chodzi 
o wydalenie jakichś nie dających się uspokoić sło- 
wami sprawców zamieszania w: odnośnych lzbach. 

Sejm wzląda w gospodarkę rządu, ma prawo 
pociągama do odpowiedzialmości ministrów, ale 
nie zajmuje się sprawami odzieżowemi straży... 
Marszałek Sejmu również nie pelni fumkcyj mten- 
danckich — i nawet wedle relacji owego „Kurier- 
ka" ów Krawczyk doń się nie zgłaszał, 

Tytuł zatem, obliczony na sensację, jest nietyl- 
ko bzdurny, ale i gruboskórny, zważywszy na to, 
że usiłuje poniżać nazwisko człowieka wielkiej 
zasługi, a przytem ciężko chorego, łącząc je z ob- 
cą mu sprawą. 


2 TEATRU 


J. Słowackiego: „ZIÓŁKO”, komedja 
w trzech aktach R. Coolusa 

Szkoda było „Ziółka“ na ostatnią premierę w se- 
zome, mającą tylko dwa powtórzenia, Sztuka ta 
bowiem posiada kapitalną rolę tytułową, świetnie 
zazraną przez p. Ludwiżankę. W roli tej splatają 
się z sobą naiwność dorastającej panienki. rozum, 
charakter. sprycik, dobre serce, przekora į zako- 
chanie. Wszystkie te składniki psychologiczne uwy 
datnWa p. Ludwiżanka doskonale, stwarzając ca- 
łość pełną prawdy i temperamentu, 

P. Dziewońska, pp. Symański, Hierowski i 
wszyscy inni 'współgrający wywiązali się bardzo 
dobrze ze swych ról w tej miłej komedii, wyreży- 
serowanej wyśmienicie przez p. Szyndiera. 

Wyborny iinal sezonu. 


Teatr im, 


Ze sportu 


ois 

HAKOAH—CRACOVIA 3:1 (1:1). Slaba gra obu 
zespolów, nie przypominała niczem gry mistrza 
polskiego z drużyną zagraniczną. Miejscami nudna 
i mało interesująca wykazywała braki szczegół- 
nie u graczów Cracovii. Goście zasłużenie wy- 
grali. Sędziował słabo p. Gauda. Mecz nie był 
udałą imprezą. 

GARBARNIA—ŁKS 2:1. Wynik nie odpowiadał 
przebiegowi gry. ŁKS miał te same szanse wy- 
granej. Gra nie stała na wysokim poziomie. Bram- 
ki dla Garbarni zdobyli Riesner i Maurer. Sędzio- 
wał dobrze p. Gulicz. 

WARTA—RUCH 6:1 (1:0). Piękne zwycięstwo 
Warty na obcem boisku. 

POGOŃ—LEGJA 2:0 (0:0). Bohaterem dnia był 
Kossok, strzelec obu bramek dla Pogoni. 

WARSZAWIANKA—LECHJA 5:1 (1:0). Zasłu- 
żone zwycięstwo Warszawianki, 

ZWIERZYNIECKI KS—KRO'WODRZA 5:1, KO- 
RONA—OLSZA 3:2, MAKKABI— PODGÓRZE 1:0, 
RKS LEGJA—WAWEL 2:2. 

ROBOTNICZA REPREZENTACJA ESTONJI— 
ROBOTNICZA REPREZENTACJA KRAKOWA. 
W piątek 17 lipca br. rczegra poraz pierwszy w 
Krakowie w przejeżdzie na Olimpjadę robotniczą 
we Wiedniu, Estonia zawody pilkarskie z repre- 
zentacią robotniczą Krakowa. Będzie to niezwykle 
interesujące spotkanie. 

20 KM. WYŚCIG KOLARSKI O PUHAR PRZE- 
CHODNI „MAKKABI" dnia 12 bm. wygral poraz 
pierwszy Kluger L. w czasie 36 min. 142 sek., 2) 


w. Krakowie 
SENSACYJNA BROSZURA 
MARJANA PORCZAKA: 


Piatiletka 
sanącyjna 


Ź 


Do nabycia w administracji „Naprzodu" (Kraków, 
uł. Dunajewskiego 5) 
tylko za gotówkę. 
Cena 50 gr., z przesyłką pocztową poleconą 85 zr. 
Dla kolporterów rabat! 


Sternzast H. (36 min. 326 sek.), 3) Klausner S. 
(37_min. 31'4 sek), 4) Stoeger S. (37 min. 50 sek.), 
5) Brandes J. (39 min. 55'3 sek). Starlfowało 16 za- 
wodników, którzy ukończyli bieg- 

WYJAZD NA OLIMPJADĘ ROBOTNICZA na- 
stąpi z Krakowa w sobotę 18 lipca. Godzina po- 
dana zostarie później. 


Chiny maszerują 


W ostatnich dniach mnożą się w dobrze infor- 
mowanej prasie wiadomości, że ministerstwo spra- 
wiedłiwości przygotowuje projekt nowej ustawy 
o więziennictwe. 

Czarną plamą (ego projektu jest przepis, że wię- 
źniowie polityczni osadzeni w więzieniu za prze- 
stępstwa polityczne mają być traktowani tak sa- 
mo jak więźniowie kryminalni, 

Wierzyć się poprostu nie obce, że można dzi- 
siaj, kiedy myśl ludzka w kułiuralnych krajach 
Europy klopocze się problemem podniesienia wię- 
ziennictwa i odebrania mu wszystkch pozostało- 
ści średniowiecza, w kraju, który leży przecież 
w Europie a nie w Azji wprowadzać podohne u- 
stawy. 
noru. Nie kradł, nie zabijał i nie za to szedł do 
więzienia. Myślal, dążył į szukał dla swoich my- 
więzieenia. Myślał, dążył i szukał dla swoich my- 
Śli i dążeń przyjaciół i zwolenników. Jeżeli cele, 
do których dąży zagrażają społeczeństwu pań- 
stwowo zorganizowanemu, państwo ma prawo 
bronić się. Urieszkodliwić go i odebrać mu moż- 
ność działania i agitacji. 

Ale umieścić więżma politycznego razem z mę- 
iamj społecznemi! Spodlić zo, upokorzyć, obe- 
drzeć go z dostojeństwa myśl, i ubrać w szary 
łachman zwyklego kryminalisty — takiczo prawa 
żadne państwo na świecie nie ma. 

Jest jedno państwo, które więźnia politycznego 
traktuje gorzej jak bandytę i złodzieja. To ciemne 
Chiny, które od dziesiątek lat wią się w krwa- 
wych konwulsjacjj wojny domowej. Tam chiński 
ustawodawca powiada, że więźniowie polityczni 
są największem  niebezpieczeństwem i dlatego 
trzeba ich traktować z naiwiększą surowością 
prawa. Odebrać im wolność, wnieszkodłiwić to 
chlńskiemu 
więzić i męczyć. 

Ta nikczemna „sprawiedliwość chińskiego sy- 
stemu karnego znalazla też swego piewcę. który 
wyśpiewa|! piekielne męki chińskich więźniów po- 
tycznych w slynnei książce: Ogród udręczeń. 

Polska chińskiezo systemu więziennego wpra- 
wadzać me może. 


ustawodawcy jeszcze zamało. Każe | 


iycznym przyszł 


Ma łGGNÓW OO O |_| | = 


Nie wizdomo dzisiaj, kto będzie więźn em poli- 
ości? ę 
Znamy też więzienia, w których w przeszłości 


obchodzono się z więźniami politycznymi nie tak 


iak z kryminalistami, ale tysiąc tysięcy razy EO” 
rzej. j 

Jednak ani jedno ani drugie me macı nam ho- 
ryzontu. My socjaliści nie myślimy kategorjam 
dnia. Jesteśmy politykami zasad i dlatego w tej 
chwili, kiedy społeczeństwu grozi nowa „hańba w 
postaci średniowiecznych przepisów o więziennic- 
twe, dzwonimy ne alarm, wołając: Chiny masze- 
ruia! Dr. Józei Loos. 


KRONIKA 


Zaprzeczenie Trockiego 


W berlińskiej „Vossische Zeitung" ukazało się 
oświadczenie L. Trockiego, że nie jesl on aulorem 
artykułów, które pod jego nazwiskiem pojawiły 
się w krakowskim „Ilustrowanym Kurjerze Co- 
dziennym“, 


—000— 
Przesilenie teatralne 


w Krakowie minęło 
Jak wiadomo dzierżawcy teatru im. Słowackie- 
go mieli zamiar rozwiązać umowę z gminą ze 
względu na kryzys teatralny, jaki powstał w o- 
statnich miesiącach. Pa długich pertraktacjach 
magistrat zalagodzit przesiłenie podwyższając sub 
wencję na rzecz dzierżawców o kwotę 50.000 zł. 
na przeciąg jednego roku tj. do dnia 1 września 

1 r. ` 
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Tragedja małżeńska 

W niedzielę o godzinie 4 nad ranem przybył 
do wydziału śledczego policji przy ul. Kanoniczej 
Jan Kołodziej, zam. przy ul. Gromadzkiej 23, któ- 
ry oświadczył dyżurnemu przodownikowi, że wła- 
śnie zamordował żonę swą Marję. Kołodzieja za- 
lrzymano w aresztach policyjnych i przystąpiono 
natychmiast do śledztwa, w czasie któnega usla- 
lono następujący slan faktyczny: Krytycznej no- 
cy, około godz. 3 nad ranem powstała klólnia 
mi Kołodziejami na tle nieporozumień mal- 
żeńskich. Kołodziej puścił się w pogoń za żoną 
i dopadłszy ją na dziedzińcu zadał jej kilka cio- 
sów nożem w okolicę lewej łopalki. Po dokonaniu 
zbrodniczego czynu Kołodziej udał się na policję, 
zaś domownicy wezwali do rannej lekarza pogo- 
towia ratunkowego. Po opatrzeniu przewieziono 
Kołodziejową do szpiłala św, Łazarza, skąd rano 
udała się do domu. Kołodzieja zatrzymano w are- 
szcie, celem zapobieżenia dalszym konfliktom z 
żoną, tembardziej, że małżeństwo to od kilku lat 
ustawicznie wyprawia awantury i bijatyki, 
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Policjant zastrzelil napastnika 

W niedzielę o godzinie 5 popołudniu osiedle 
oficerskie przy ul. Mogilskiej było widownią krwa 
wego zajścia. Przechodzący mieszkaniec lej uli- 
ty zosłał mapadnięty przez N. Mikruta, który z 
siekierą w ręku usiłował go zranić. Na krzyk na- 
padniętego nadbiegł policjant, na którego rzucil 
się Mikrut. Policjani widząc grożną postawę na- 
pastnika, dobył rewolweru i dwoma celnemi strza- 
lami polożył go na miejscu irupem. Krwawe zaj- 
ście wywołało w okolicy zrozumiałe poruszenie. 
Wielki tłum jaki się zebrał na miejscu [ragicz- 
nega zajścia musiała rozpędzać policja. Sprowa- 
dzono patrol konny policji, który rozpędził Iłumy. 
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ŻNIWA ROZPOCZĘTE. W. ostatnich dniach roz 
poczęły się w. okolicach Krakowa żniwa. Zbiorom 
zboża towarzyszy piękna pozoda, W związku ze 


| żniwami dał się zauważyć zmniejszony dowóz na- 


biatu na targi. 

ZATRZYMYWANIE W APTEKACH RECEPT 
LEKARSKICH. Gremium aptekarzy Małopolski 
Zachodniej w Krakowie zawiadamia publiczność, 
że w dniu 27 lipca 1981 r. wchodzi w życie rozp. 
min. spraw wewn. z dnia 28 sierpnia 1930 r. Dz 
URP Nr. 6 poz. 30 z 1931 r, o wydawaniu z aptek 
środków lekarskich, które między innemi nakazu- 
ie aptekarzom zatrzymywanie recept lekarskich. 
Zwracamy na to uwagę z prośbą o nieczynienie 
z icgo powodu trudności aptekarzom, którzy do 
przepisów wspomnianego rozporządzenia bez- 
względnie stosować się musza 

CIĘTY SZABLĄ PRZEZ POLICJANTA. Lekarz 
pogotawia rat. opatrzył ubiegiej nocy 26-letniego 
Jana Sochę. zam. przy ul. Floriańskiej 34. który 
zastał w nieznanych bliżej okolicznościach cięty 
szablą przez policianta. Socha otrzymał ciężką ra. 
nę i przewieziony został do szpitala. 


„N A P R Z O D” — Nr. 157 Wtorek 14 Jipca 1931 1931 


Tajemniczy dramat w Gdyni 


PROFESOR GIMNAZJALNY Z KRAKOWA POPELŁNIL SAMOBÓJSTWO, ow SIĘ 
Z ŁÓDKI NO MORZA 


Z Gdyni donoszą: W piątek popokidniu jakiś 


nieznajomy mężczyzna wynająl lu łódkę od pew- į 


nego rybaka i wypłynął w niej na morze za falo- 
chron. Po pewnym czasie rybak zauważył swą 
łódkę, kolyszącą się na falach i próżną. Podpły- 
nąwszy do niej stwierdził, że na ławeczce leży 
marynarka i fortlel z dokumentami oraz 130 zł. 
gotówki, Powróciwszy do brzegu, rybak zaalar- 
mowal policję, która, przejrzawszy dokumenty, 
stwierdzila, że należą one do 32-letniego profeso- 


© 


PRZED ŚWIATOWYM KONGRESEM ESPE- 
RANTYSTÓW W KRAKOWIE. Po raz drugi sto- 
lica Jagiellonów gościć będzie uczestników 23 z 
rzędu międzynarodowego kongresu, zwoAenników 
języka neutralnego i pomocniczego Esperanto, — 
Jeszcze na dwa lata przed wojną, bo w z, 1912, 
odbył się w Krakowie ósmy z rzędu imponujący 
zjazd esperantystów przy współudziale twórcy 
języka dra L. Zamenhofa i pozostawił trwale i mi- 
le wspoinnienie u zagranicznych uczestników, za- 
chwyconych pięknością Krakowa i Kościniością 
jego mieszkańców. jak i znakomiią organizacją 
krakowskiego kongresu. Również i tegoroczny 
kongres, który odbędzie się w dniach od I do 8 
sierpnia zapowiada się imponująco zarówno pod 
względem liczby uczestników ze wszystkich stron 
świata, jak i z wwagi na liczne atrakcje i imprezy, 
wchodzące w program tygodnia kangresowega 

Każdy dzień przynosi bardzo liczne zgłoszenia 
ze wszystkich krajów Europy i poza Europą. Nie- 
którzy z „kongresanoj“ wyruszyli już w daleką 
drogę (z Australi, Chin, Japonii, Kalifornii), aby 
zdążyć na czas na otwarcie kongresu 

Komitet organizacyjny, na czele którego stol 
znany uczony prof. Odo Bujwid, urządził szereg 
kursów języka Esperanto, aby ułatwić pobyt za 
granicznym gościom w naszym kraju. I tak odby- 
wają się kursa dla kolejarzy, pocztowców, tram- 
wajarzy, kelnerów, kupców itd, Oprócz tego są 
kursa dła szerszej publiczności, aby umożliwić jej 
czynne wzięcie udziału w pracach kongresu į ży- 
wy kontakt z egzotycznymi gośćmi, 

Lektor języka esperanckicgo na Uniwersylecie 
Jagiellońskim prof. Hodakowski prowadził w dru- 
gim | trzecim trymestrze kurs esperanta, który 
«ieszył się bardzo wielką frekwencją. 

W dniu 19 bm. przybywa do Krakowa znany 
pedagog, ks. Andreo Csheh, aby osobiście popro 
wadzić kurs języka esperanckiego, stosując wła- 
sng metodę bezpośrednią, która wszędzie wydaje 
nadzwyczajne rezultaty, Uczestnictwo w kursie 
wynosi 20 zł. 

Z szeregu atrakcyj, które wypelnią program 
zjazdu ośmiodniowepo wymienić należy przede- 
wszystkiem, obok różnych wycieczek w okolice 
Krakowa, Festiva muzyki polskiej z udzialem 
znakomitej śpiewaczki Ady Sari, chóru „Echa i 
orkiestry symfonicznej, nadto koncert międzyma* 
rodowy w Starym Teatrze. 

Na Międzynarodowym Balu kostjumowytm, któ- 
ry odbędzie się w Słarym Teatrze, wystąpią u- 
czesinicy w swych barwnych narodowych stro- 
iach. Również w Starym Teatrze odbędzie się 
„Wesoły Wieczór“ z udziałem L. Krukowskiego. 
Prócz tego Opera iwowska, która podówczas go- 
ścić będzie w Teatrze im. J. Słowackiego da 
przedstawienie reprezentacyjne „falki”. 

Uroczyste otwarcie Kongresu nastąpi dnia 1 
sierpnia w wielkiej sałi Domu Katolickiego, nato- 
miast siedzibą kongresu (kongresejo) będzie pa- 
dobnie iak w roku 1912 Akaderua Handlowa. 

Karta uczestnictwa w kongresie kosztuje 44 zł. 
~ dla młodzieży zł. 22, dzieci do lat 14 zł. 11, — 
niewidomi natomiast nie płacą nic. 

Zgłoszenia na kongres przyjmuje Sekretariat 
komitetu organizacyjnego, Kraków, Muzeum Prze 
mystowe, Smoleńska 9. 

RUCH LUDNOŚCI W KRAKOWIE. W ciągu 
miesiąca maja br. zawarto w Krakowie małżeństw 
132 (179), w tem chrześcijańskich 58 (170). Ura- 
dziło się żywo dzieci 411 (347), nieślubnych 77 
(67), w czem z małżeństw żydowskich rytuałnych 
22 (18). Wśród żywo urodzonych było chłopców 
202 (164). W iym samym okresie czasu zmarło o- 
sób 321 (401), z czego miejscowych 209 (280). — 
Liczba zmarłych w szpitalach wynosiła osób 180 
(222). Z przyczyn śmierci najwięcej przypada na 
gruźlicę 67 i na nototwory 34. Wśród zmarlych 
bylo chrześcijan 270 (322). Cyfry z poprzedniego 
miesiąca podajemy w nawiasach. 

NOGA LUDZKA WYŁOWTONA Z WISŁY. — 
Dzieci kqpiące się w Wiśle koło Grzegórzek. wy- 
lowily wczoraj popołudniu z rzeki nogę ludzką w 
stanie rozkladu. Zawiadomiona o tem policja. 
wdrożyla dochodzenia. 


ra gimnazjalnego z Krakowa, Jana Błotnickiego, 
który czy lo uległ naglemu omdleniu, czy też 
popełnił samobójstwo. 

O wypadku uwiadomiono dyrekcję policji w 
Krakowie. 

Prof. Błotnicki przybył do Gdyni 9 bm. i mie- 
szkał w hotelu „Polska Riviera". Rzeczy jego, po- 
zastawione w hotelu, zoslaly spisane i będą wy- 
dane rodzinia 


f 
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ZASNĄŁ NA ŁAWCE NA PLANTACH Franci- 
szek Siostrzonek, a gdy się przebudził, stwierdził, 
| że skradziono mu teczkę skórzaną z narzędziami 
da naprawy maszyn do pisania wartości 100 zi. 

SKUTKI PLJAŃSTWA. Stanisław Kania (lat 29) 
będąc w stanie podchmielonym rozbił parę szkla- 
nek o podłogę, a tracąc równowagę upadł i ska- 
leczy! sobie twarz. Rannego opatrzył lekarz po- 
gotowia. 
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TEATRY | KONCERTY 


PO SEZONIE W TEATRZE MIEJSKIM IM. J]. SLO- 
WACKIEGO. W dniu wczorajszym zakończył się 38-y 
sezon tealru miejskiego im. J. Słowackiego, Jednocześ- 
nie dyr. Teofil Trzciński, lako jedyny z dytekiorów w 
tym nowym teatrze zakończył dziesięć lat pracy na je- 
go scenie. Sprawa otwarcia nowego sezonu pozostaje 
jeszcze ciągle pod znakiem zapytana, gdyż przerwane 
pertraktacje pomiędzy Związkiem Dyrektorów Teatrów 
i ZASP dotad nie zostały na nowo podgęte. 

STEFAN JARACZ W KRAKOWIE wraz z zespołem 
warszawskiego teatru „Ateneum rozpoczyna dziś, tył- 
ko trzydniową gościnę na scenie teatru miejskiego im. 
J. Słowackego, w sztuce Johna Galsworihy'ego „Golę- 
bie serce” z udziałem pp: Drabikównej, Perzanow- 
skiej, Baczyńskiego, Chmielewskiego, Danilowicza, Dzie 
wańskiego, Poredy, Szietyńskiego, Żeleńskiego. Sztuka 
ta odniosła niebywały sukces na scenie teatru „Ate- 
neum“ w Warszawie, a grana od 5 bm. przez ten ze- 
spól w szeregu miast polskich, wszędzie cieszy się nie. 
zwyklem zajuteresowauiem. 

INAUGURACJA SEZONU OPEROWEGO W KRA- 
KOWIE. Dorocznym zwyczajem zespół operowy i ape- 
retkowy lwowskich teatrów miejskich ; w tym roku 
przybywa do Krakowa w pelnym swym skladzie, aby 
na scenie leatru miejskiego im. J. Ślowackiego dać 
Cykl przedstawień w okresie od ł8 lipca do 25 sierpnia. 
Tym razem Kraków gościć będzie imprezę operowo- 
operetkową, cieszącą się me bez siuszności sławą naj- 
lepsze] w Polsce | rozgłosem niemal europejskim — 
dzięki wybitnym silom śpiewaczym ı nowoczesnej in- 
scenizacji utworów wykonywanych. — Do rzędu takch 
wspaniałych, mało gdzie spotykanych widowisk opero- 
wych, należy opera Verdiego „Ałda” w interpretacji 
zespołu lwowskiego. Ten to właśnie utwór wybrała dy- 
teatrów lwowskich na inauguracyjne przedsta- 
wienie w Krakowie w sobotę 18 bm. Ujrzymy opere 
UC inscenizowaną ATU odmiennie od wszyst- 
i mdziekolwek, zamienioną 

y spaniałszy fes ial EE na tie imponują: 
cych dekoracyj St, Jarockiego i z udzialem licznego en- 
sembłe'u, świetnie wyszkolonego przez inscenizalora p. 
Ułuchanowa. Oryginalne ujęcie otrzymal tu również 
dział choreograficzny, w którym na czoło wysuwa się 
nader pomysłowy tanicc „złotych posągów” w wyko- 
nanu baletmistrza p. Sta(kiewicza | primabaleriny p. 
Grabowskiej na tle całego zespołu bałelowego. „Alda“ 


j 


ada przytem najświetalejszych wykonawców we 
wszystkich, najmniejszych nawet partiach Śpiewają: 
wszechńwiafowej sławy barytonista dyr. Zaleski (Amo- 


natro), K. Czarnecki (Radames), Użeka (arcykaplan), 
Walewska (Aida), Hoiimanowa (Amneris), Romanow- 
ski (Faraon). Nochawiczónwa (kapłanka). Przy pulpicie 
dyrygenta zasiada p. M. Zuna. Drugi dzień gościny ze- 
spolu lwowskiego poświęcony będzie muzyce lżejszej. 
Uirzymy więć w niedzielę 19 bm. najnowszą aperetkę, 
nieustającą atrakcję wszysikich scen europejskich — 
„Wiktoria i jej kuzar” z muzyką Pawla Abrahama. — 
Rzecz la ermrefacji lwowskie; również stoi na naj- 
wyższym poziomie, posiadając wykonawców w oso- 
bach pp.: Nochowiczówny (tytułowa), Fontanówny (0 
Lia San), Hermanowej, Kuligowskiego. Gruszczy. 
zo, Folańskiego, Ruszkowskiego — jako przedstawi 
ról głównych. Dekoracje nader efektowne pendzla St. 
Jarockiego, cziareograija M. Statkiewicza. — Orkiestrę 
prowadzi Mieczysław Kochanowski, W poniedziałek 20 
bm. opera Mussorgskiego „Borys Godunow*", w której 
ienomenalną kreację śpiewaczą i aklorską daje dyr. Z. 
Zaleski. W innych partjach czołowych wystąpią: K. 
Czarnecki, Użejko, Hoffmanowa, Łowczyński | Inni, — 
Dyryguje M. Zura. 

SENSACYJNA PREMJERA W „WESOŁYM WIF- 
CZORZE”. Dziś „Wesoly Wieczór” występuje z pre- 
miera rewji obfitującą nietylko w piękne wysoce ariy- 
styczne lub pełne humoru numery, lecz także i sensa- 
cie. Najbardziej irapującą z pośród nich będzie rozdanie 
pomiędzy publiczność tysląca złotych. Nie trzeba doda- 
wać, że tak mila 1 aktualna nlespodzlanka zostanie go- 
raco i serdecznie przyjęta na widowni. Drugą sensacją 
już tylko artystyczną będzie final „Wielki marsz", za- 
pawiedziany pięknym wlerszem | wyposażony dosko- 
nałą muzyką. Na scenie urzymy krakowską orkiestrę 


wojskową we wspaniałych mundurach słynnych „czwar 
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taków”, a cały zespół „Wiesolego Wieczóru” w utah- 
skich mundurach również z 1831 roku Final ten jest naj- 
wspamalszym ze wszystkich dotychczas widzianych. — 
Sensacja będzie również przedzierzknięcie się Parnella 
w goryla. porywającega wśród puszczy Halamę. Goryl 
Pasnella ta jego mistrzowska kreacja! Codziennie dwa 
przedstawienia: o godzinie 7'15 i 930 wieczorem. Bi- 
lety do nabycia w kasie teatru Bagatel od 10 do 2 i od 
4 do 9'30 

-etom 


ł polski 


W ZWIAZKU Z ARESZTOWANIEM P. DRO- 
WEJ DOROSZOWEJ W ZAKOPANEM pisze 
nam p. dr. Franciszek Dorosz z Przemyśla, że wia- 
domość ta może odnosić się do jego rozwiedzionej 
żony, a nie da jego obecnej zony. 

JAKI JEST STAN SZKÓŁ W ZACHODNIEJ 
POLSCE. Z Bielska piszą nam: W Bielsku jesl 
zaledwie jedna polska szkoła powszechna, wy- 
działowa męska i żeńska i państwowe gimnazjum 
męskie. Natomiast niemieckich szkół jest o wiele 
więcej. Dwa seminarja żeńskie, jedno przy kla- 
sztorze sióstr Nolre Dame — drugie przy szkołe 
ewangelickiej, tak satno jedno męskie gimnazjum 
i szkola handlowa niemiecka dla uczniów i ucze- 
nic. Powszechna i wydziałowa szkoła niemiecka, 
męska i żeńska. Pozalem niemieckie gimnazjum 
państwowe typu malemałyczno-przyrodniczego i 
typu humanistycznego. W interesie państwa po- 
winno zatem leżeć, by w lakim ośrodku niemiec- 
kim jak jest Bielsko, było więcej szkół polskich. 
W Bielsku niema żadnych średnich polskich szkół 
żeńskich. Jedynie w Białej u zakonnic św. Hil- 
degardy znajdują pomieszczenie dwa zakłady: gi- 
mnazjum, które nie posiada nawel pełnego prawa 
publiczności i seminarjum lakże prywatne. W o- 
hydwóch tych zakładach uczą zakonnice niemki, 
bez kwalifikacyj naukowych, klóre żle po polsku 
mówię a szczególny nacisk kładą na język nie- 
miecki, nie chcą zrozumieć tego, że jest to na 
polskiej ziemi i że dziecko polskie nie może wła- 
dać iym językiem tak biegle jak one. Wielu 
przecież profesorów jesi bez posady, gdy nalo- 
miast w lemże gimnazjum dyrektorką jest zakon- 
nica. Te slanowiska mogliby zająć profesorzy, 
którzy są bez posady, a posiadają cgzamin profe- 
sorski, cw tutaj jesl wąlpliwe. Niemożliwą jest 
rzeczą dla względu państwowego posyłać dziecko 
do prywatnego gimnazjum, gdzie irzeba płacić 
1aksę szkolną, na klórą po odjęciu 15 procent nie 
starczy i w dodalku, gdy takie lam isinicją wła. 
runki. Ostatnio wysunęła się myśl utworzenia 
przy państwowem gimnazjum męskiem, państwo 
wego gimnazjum żeńskiego w Bielsku, byłoby to 
bardzo dobrem dla urzędnika, gdyby mógł poslać 
córkę do lego gimnazjum, Kuralorjum powinno 
zajntersować się tą sprawą i pomóc urzędnikowi 
w wychowaniu dziecka, klóry jedynie może dać 
mu srednie wykszłałcenie a nie starczy mu na 
kszlałcenie dzieci poza obrębem Białej i Bielska. 
Prosimy o poparcie rodaków, aby poparli myśl 
ulworzenia lego gimnazjum, gdyż przez to po- 
lepszyliby dolę tutejszych polskich urzędników 
państwowych. J. Nawrocki. 

DOMY ŻELAZNE ZESPOŁU ARCHITEKTÓW. 
Równolegle z drewnianemu domami w duchu p. 
Prystora — ma być podjęta próba stawiania w 
Warszawie domów 0 konstrukcji żelaznej. Pierw- 
sza budowa tego rodzaju, składająca się z 200 
mieszkań jednoizbowych z kuchnią, ma się nie- 
bawem rozpocząć. Stanie ona na Burakowie. Bu- 
dowę zainicjował zespół architektów grupy „Prae- 
sens”, która jest sekcją polską międzynarodowe- 
go siowarzyszenia nowoczesnych architektów. — 
Omawiana budowa będzie kredytowana przez 
Bank Gospodarstwa Krajowego ze specjalnych kre 
dytów zagranicznych. Dopiero po ukończeniu bu- 
dowy pierwszej serji domów drewnianych, obję- 
lych akcją rządową oraz powyższych domów że- 
laznych, wyciągnięte będą ostateczne wnioski co 
do konstrukcji, na jakiej należy opierać budowę 
najmniejszych mieszkań w Polsce. 

WYPADEK DZIENNIKARZA NA WARCIE. 
W czasie międzynarodowych zawodów oddział 
pływackiego T. S. „Unja” wydarzył się na Warcie 
pod Poznaniem wypadek, który mógł pociągnąć 
za sobą tragiczne konsekwencje. Współpracow- 
nik „Ilustracji Polskiej", dodatku obrazkowego 
„Kurjera Poznańskiego”, g Mieczysław Bilażew- 
ski, chcąc dostarczyć czytelnikom ciekawych zdjęć, 
wypłynął z aparalem fotograficznym na kajaku 
na środek Warty. Po sfolografowaniu przebiegu 
zawodów na całej trasie p. Bilażewski dojechał 
do mety, znajdującej się na przystani uTrytona", 
gdzie przez rzekę przeciągnięto linę. Po przyjez- 
dzie chciał dobić do brzegu, lecz lódź porwana 
przez gwałtowny wir, wywróciła się, przyczem p. 
Biłażewski i jego towarzysz wpadli do wody. — 
P. Bilażewski chcial przedewszystkiem ocalić pre- 
cyzyjny aparal folograficzny, lecz unoszony przez 
prąd i obciążony namokłem ubraniem, musiał 
pomyśleć o własnym ratunku. Tonącym pospie- 


szyło z pomocą kilku pływaków, klórzy wycią- 
sneli p. B. z wody. Za odszukanie aparalu folo- 
graliczuego p. DBilażewski wyznaczył 50 zł. na- 
grody. Po pólgodzinnem nurkowaniu, w którem 
wzięlo «dzim kilku pływaków, aparat odnalazł 


: p. Kolodzicjczyk w głębokości 3 mlr. pad wodą. 
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Słowem, wszysiko skończyło się pomyślnie, 
—000— 


' 
Z zaśranicy 

CIEKAWY WYROK. Bankier niemiecki, p. X. 
(nazwiska gazety nie podają), zaskarżył berliński 
urząd podatkowy w sprawie, rzeczywiście nie co- 


dzicnnej, Bankier ten, bliski bankructwa, wyka- 
zał, przy konkursie handlowym, niedobór, wyno- 
szący 760.864 marki, z czego jednak główna część 
bo 530.427 marek, przypada na przegrane stawki 


igach. Urząd podatkowy, wychodząc z 


| zasady, że, kogo slać na przegrane w sumie po- 


nad pól miljona marek, tego slać też powinno na 
zaplacenie podatku. Nieszczęśliwy gracz apelował 
do najwyższej izby handlowej, Lwierdząc, że nie 
grał przez namiętność gry, ale dlatego jedynie, 
ponieważ czuje się finansowo zagrożonym, chciał 
się tym sposobem odegrać i wyrównać interesy. 
Że miał nieszczęście to nie jego wina. Berlińska 
izba handlowa uznała powód niefortunnego gra- 
cza za słuszny i uwolniła go od znacznej części 
podatku, motywując wyrok iem: „P. X. nie grał 
dia przyjemności, ale przyciśnięty ciężką potrze- 
bą”. Gracze są zadowoleni z wyroku; urząd po- 
datkowy nie jest zadowolony. 

LUDNOŚĆ WIELKIEJ BRYTANJI. Wedlug 
wyników oslalniego spisu ludności w W. Brytanji 
dokonanego 26 kwietnia br. ludność Anglji, Szko- 
cji i Walji (bez Ulsteru) wynosi 44,790.485 osób 
czyli o 2,021.289 osób więcej niż w r. 1821. Z te- 
go na Anglję i Walję przypada 39,947.931 osób, 
czyli że gęstość zaludnienia wymosi 685 mieszkań- 
ców na milę kwadralową, co jest obrzymią gę- 
slością. 

FANTASTYCZNA PODRÓŻ RYBAKA ZE 
SZWECJI DO AUSTRALJI. Wymieniono ostalnio 
szerag depysz między Sztokholinem a Sidney, aby 
sprawdzić fantastycznego zeznanie pewnego że- 
glarza, odnalezionego wraz z pomocnikiem w nie- 
wielkiej łodzi o 200 mil morskich od brzegów 
Auslralji Żcgłarzem lym jest rybak szwedzki 
Audrzej Johansson, klóry la lipca 1930 roku opu- 
selt swe rodzinne wybrzeże Bohustaen w Szwecji 
i wraz z jednym lowarzyszem, przyjętym jako 
„załoga okrętu”, poplynął lodzią rybacką w daleki 
świat Ominąwszy Anglję, nieustraszeni żeglarze 
dotarli do Ameryki Środkowej, skąd przez kanał 
Panamski i Nowe Hebrydy pragnęli dostać się do 
Australji, by naslępnie drogą na Indje, Morze 
Czerwone i kanał Sueski wrócić do rodzinnej 
Szwecji, Pilnie strzeżone wybrzeże Australji zgo- 
lowało samotnym żeglarzom przykrą niespodzian- 
kę. Pochwycono ich, jako przemylników i włrgco- 
no do więzienia w Sidney, Fantastycznej opowie- 
ści o 15 tys, mil morskich, przebytych na kruchej 
lodzi rybackiej nie chciano nawet sluchać i do- 
piero interwencja konsulatu szwedzkiego wróciła 
wolność żeglarzom, stwierdzając jednocześnie 
prawdziwość ich zeznań. 


Komedja rezygnacji 
p. Rollego 


Wczoraj o zodz. 6 wiecz. zebrał się szwadron 
przyboczny plk. Beliny w saf rady miejskiej ce- 
lem wykonania rozkazu przeprowadzenia rezy- 
gnacji p. Rollego z prezydentury miasta. Otwa- 
rzył posiedzenie dr. Duch, zaznaczając, że p. Rolle 
zrzekł się prezydentury miasta, poczem przystą- 
piono do złosowama. 

Na 97 głosujących były 94 głosy przeciw przy- 
jęciu rezygnacji p. Rolego, £ głos za przyjęciem 
rezygnacji 1 2 kartki puste. Po głosowaniu udała 
się do p. Rolicgo delegacja do domu, gdyż był on 
nieobecny na posiedzeniu. Delegacja nie zastała 
p. Rollego w domu. Wręczono jei tam tylko jego 
list z oświadczeniem,że stanowczo zrzeka się pre- 
zydentury. 

Delegacja zakomunikowała to szwadronowi, 
który po zapoznaniu się z treścią listu uchwajń 
p. Rollemu „podziękawanie” i przyjał jego rezy- 
gnację. Następnie odbyło sie iawne posiedzenie, 
na którem uchwalono wnioski prof- Kmnanieckie- 
go w sprawie pełnomocnictw danych prezydjum i 
połączonym sekcjom na czas wakacy|. 

Wybór pik. Beliny na prezydenta miasta odbe- 
dzie sie w czwartek, również według rozkazu i 
przepisanego ceremoniału. 

— 
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Redukcja państwa 


SESJA SEJMOWA MA ZOSTAĆ ZWOŁANA 


(Telejonem od korespondenta „Naprzodu”) 
Warszawa, 13 lipca. 

W kołach rządowych odbył się oslatnio szereg 
narad które mają doprowadzić do opracowania 
szerokiego programu oszczędności finansowych. 
z jakim rząd wystąpi na sesji jesiennej. Sesja la 
ma być zwołaną w połowie września a zadaniem 
jej będzie uchwalenie szeregu ustaw, mających 
na celu zmniejszenie wydatków państwowych a 
zwiększenie dochodów. Przewidziane jesl prze- 
dłożenie następujących projektów uslaw: 1) Usla- 
wa o nowej organizacji aduninisiracji państwa, 
przewidująca znaczne zmniejszenie liczby woje- 
wództw przez połączenie dotychczasowych woje- 
wództw w większe jednostki terytorjalne. 2) No- 
wa usiawa samorządowa, przewidująca zmniej- 
szenie ciężarów administracji w drodze stworze- 
nia gmin zbiorowych, 3) ustawa o całkowilej reor- 
ganizacji szkolnictwa. 4) Reorganizacja sądów, a 


Run na banki 


Berlin, 13 lipca. Z inicjatywy rządu Rzeszy 
Darmstaedter- und Nationalbank zawiesi! wszeł” 
kie wyplaty i przejściowo zamknął swe podwoje. 
W okienkach wystawione kartki gloszą, Że bank 
zostal zamknięty chwilowo, przypuszczalnie na 2 
dni. 

W następstwie restrykcyj kredytowych Banku 
Rzeszy Darmstaedter- und Nationalbank nie był 
w stanie pokryć zapotrzebowania i zostal upo- 
ważniony do wstrzymania wypłat. Zarządzenie to 
wywołało wielkie zaniepokojenie i run ludności 
na kasy innych banków. W pierwszych godzinach 
porannych inne banki wypłacały pełie sumy, — 
wobec jedak zbyt wielkiego zapotrzebowania 0- 
graniczyły wypłaty do przeciętuie 10 procent Żą* 
danej sumy. 

Berlln, 13 lipca. Na polecenie rządu Rzeszy za- 
mknięte zostały dziś giełdy dla obrotów dewiżo 
wych, metalowych | papierów wartościowych. — 
Rozporządzenie to obowiązuje w Prusach | Bawa- 
ri i zoslało wydane narazie na poniedziałek | 
wtorek. 

Berlin, 13 lipca. Prezydent Hindenburg wydał 
dziś rozporządzenie, mocą którego upoważnia 
rząd Rzeszy do obięcia gwarancji za Darmstaed- 
ter- und Nationalbank. 

Berlin, 13 lipca. Po posiedzeniu rady ministrów 
rząd Rzeszy wydał dziś odezwę do ludności nie- 
mieckiej, w której uznaje skuteczność moratorium 
Hoovera i stwierdza, że długie rokowania pary- 
skie wywarły ujemny wpływ na akcję rządu a- 
merykańskiego. Rząd Rzeszy wzywa koła finan- 
sowe Niemiec, aby się starały o zdobycie długo- 
terminowych kredytów w celu przezwyciężenia 
kryzysu i wzywa ludność do opanowania ner- 
wów, by z powodu braku zaufania we własne 
siły nie pogłębiać istniejących trudności. 

Drezno. 13 lipca. Rząd saski zarządził zamknię 
cie giełd w Saksonji w poniedziałek i wtorek. t. j. 
13 į 14 bm. 

Berlin, 13 lipca. Prezydent Banku Rzeszy dr. 
Luther wyjechał dziś specjalnym samolotem do 
Bazylei, celem wzięcia udziału w konierencji Mię- 
dzynarodowega Banku Wygłat. 

Gdańsk, 13 lipca. W następstwie ostatnich wy- 
darzeń w Niemczech Bank Qdański podwyższył 
z dniem dzisiejszym stopę dyskontową z 5 na 6 
procent, a stopę lombardową z 6 na 7 procent. 

Waszyngton, 13 lipca. Dzienniki donoszą, że am- 
basador amerykański w Berlinie zawiadomił de- 
partament stanu, iż sytuacja finansowa Niemiec 
jest nadzwyczaj poważna i wymaga natychmia- 
stowej pomocy- Ambasador zaznacza, że w razie 
złamania finansowego Niemiec następstwa będą 
wprost nieobliczalne. 


Paryż, 13 lipca. Po wczorajszej wizycie u pre- 
mjera Lavala niemiecki ambasador w Paryżu von 


mianowicie: skasowanie szeregu sądów apelacyj- 
nych, okręgowych i grodzkich przez łączenie w 
większe jednostki. 5) Podniesienie podatku do- 
chodowego z zastosowaniem progresji w miarę 
wzrastania dochodów. 6) Rozszerzenie podatku 
gruntowego. Wszystkie projekty odnośnych uslaw 
są podobno już przygolowane. 

W bieżącym tygodniu wyjeżdża na wypoczy- 
nek premier Prystor, wobec czego rozpoczną się 
pelne fer je polityczne. Prawdopodobnie przed wy- 
jazdem premjera odbędzie się jedno posiedzenie 
rady ministrów. Jak się dowiadujemy, zarówno 
członkowie rządu, jak i członkowie BB otrzymali 
wskazówki, aby około 20 sierpnia byli już z pu- 
wrotem w Warszawie, z czego w kołach poli- 
tycznych wnioskują, że prawdopodobnie na ko- 
niec sierpnia zwołana będzie nadzwyczajna sesja 
sejmowa. 

—000— 


w Niemczech 


Hoesch interweniował dziś u ministra spraw za- 
granicznych Brianda, wskazując na groźbę kata- 
strofy finansowej Niemiec. 

Paryż, 13 lipca, Kilka dzienników porannych do- 
niosło, że rząd irancuski spodziewa się wizyty 
niemieckiego kanclerza i ministra spraw zagra- 
ncznych już w najbliższych dniach. W przeciwień- 
stwie do tej pozłoski z kół miarodajnych donoszą, 
że projektowana wizyta nastąpi w późniejszym 
okresie, którego nawe w przybliżeniu nie można 
ustalić, 

Berlin, 13 lipca. Wobec pozłosek podanych przez 
niektóre dzienniki poranne, jakoby prezydent Rze- 
szy Hindenburg zamierzał we środę powrócić ze 
swej posiadłości w Neudeck do Berlina, donoszą z 
kół miarodajnych, że Hindenburg wróc) do Berli- 
na wedle programu z koficem bieżącego tygodnia. 

Berlin, 13 lipca. Komunistyczna | narodowo-so- 
cjałistyczna frakcja Reichstagu zwróciły się do 
prezydenta Reichstagu z żądaniem zwołania par- 
lamentu jeszcze przed 16 bm. 

Po południu obradował zarząd frakcji narodo* 
wo-niermeckiej i uchwald domagać się zwołania 
Reichstagu. 

AE G 

Nowy Jork, 13 lipca. Po kilkugodzinnej kon- 
ferencji z przedstawicielami Federal Reserve Bank 
która odbyła się pod przewodniciwem Owena 
D. Younga, podsekretarz stanu Mills wydał ko- 
munikat następujący: Stanowisko rządu Stanów 
Zjednoczonych wobec sytuacji Niemiec jest zu- 
pełnie jasne. Moratorjum Hoovera wyzwoliło Niem 
cy z sytuacji krylycznej, jaka wywołana zoslala 
przez międzynarodowe zobowiązania Finansowe. 
Przeszło 400 miljonów dolarów, które Niemcy 
miały płacić na poczet reparacyj, zostały w kra- 
ju i mogą być inweslowane w niemieckim prze- 
myśle i handlu. To jesl! jedyna interwencja jaką 
mógl podjąć rząd Sianów Zjednoczonych. Rozu- 
mie się, że rząd amerykański, nie mając prawa 
kontroli, wpływu, ani też władzy nad Federal 
Reserve Bank, nie ma też możności wplywać na 
jego politykę kredytową w slosunku do państw 
zagranicznych. Problem, jaki na konferencji roz- 
ważano, jest problemem czyslo europejskim i 
mógłby być najrychlej załalwiony przez wspólną 
akcję zainteresowanych państw. 

Berlin, 13 lipca. Wobec pogłosek prasy zagra- 
nicznej, wedle których rząd Rzeszy miał się zgo- 
dzić na przyjęcie żądań gwarancyj politycznych, 
t į, zrzeczenia się unji celnej i zaprzestania dal- 
szej budowy pancernika „B“, z kół miarodajnych 
donoszą, że nikt oficjalnie podobnych żądań nie 
stawiał, Ani podczas pobytu dra Luthra w Paryżu, 
ani też podczas rozmowy ambasadora niemieckie- 
go z premierem Lavalem ze strony Francji nie wy- 
sunięto żadnych podobnych żądań. 


Zamordowanie konsula jugosłowiańskiego w Berlinie 


Berlin, 13 lipca. Generalnego konsula iugosłowiań | 
skiego w Berlinie dra Barckhausena znaleziono 
dziś w jego mieszkaniu bez życia. broczącego w 
kaluży krwi. W pobliżu zwłok leżał rewolwer. — 
Nielad w mieszkaniu wskazuje, że dr. Barckhaiisen 


stoczył z napastnikiem zacieklą bójkę, a zatem padł 
ofiarą tajemniczego mordu. Na miejsce przybyła 
komisia sądowa-lekarska, która zajmie się wyja- 
śnieniem taięmniczega zgonu konsula. 
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TELEGRAMY 


WYPADEK SAMOCHODOWY 
STAKLHELMOWCÓW 


Berlin, 13 hpca. W pobliżu Schłeusingen wywró- 
Gi się na zakręcie ód ciężarowy, którym I 


jechala grupa członków Staliheimu. Siedm osób 
adniasła rany ciężkie, a dziewięć lżejsze. 
KATASTROFA BALONU 

Nowy Jork, 18 lipca. W pobliżu Kanzas-City 
uległ wczoraj zniszczeniu mały amerykański ste- 
rawiec „Mayliover”. Z niewyjaśnionych przyczyn 
sterowiec eksplodowa] i został rozerwany na 
strzępy. Pilot i podróżny odnieśli ciężkie rany. 


R 


Z życia robotniczego 


OBSZARNICY NIE PŁACĄ FORNALOM 


Zarząd oddzialu Związku zawodowego robotni- | 


ków rolnych w Tarnowie zwrócił się do złównego 
inspektora pracy z rezolucją, w której domaga się 
zwolywania kotnisyi rozjemczych dla każdego po- 
wiatu conajmniej co kwartał. W chwili obecnej ga- 
legają skarbi członków oddziału na kwote 32083 
zł. 19 gr. Dla ilustracji podajemy, iż ostatnia Ko- 
misja Roziemcza dla powiatu tarnowskiego odby- 
la się 26 maja 4930 r., dla powiatu brzesk'ego 28 
maja 1930 r., dla powiatu pilzneńskiego 6 lutego 
1930 r. dla powiatu dąbrowskiego 18 lutego 1930. 
Niesumienność obszarników niewypłacających for- 
nalom należnych świadczeń musi być ukrócona, a 
jedynym środkiem do tego celu jest szybkie i spra- 
wne funkcjonowanie Komisyj Rozjemczych. 
Z KOMISJI ROZJEMCZEJ 

Komisja roziemcza w rolnictwie dla powiatu mie 
leckiego na posiedzeniu w dniu 16 czerwca b. r- 
rozpatrzyła sześć spraw. Wszystkie skargi zała- 
twiona polubownie. Ponadto przed rozprawą ugo- 
dzono cztery sprawy. Razem osiągnięto dla człon- 
ków Związku zawodowego robotników rolnych 
kwotę 1140 złotych. Fornalc w powiecie mieleckim 
chętnie į licznie garną się do organizacii, widząc 
jej skułeczną dzialalność w obranie wyzyskiwa- 
nych robotników rolnych. 


ZWYCIĘSKI STRAJK WŁÓKNIARZY 
BIAŁOSTOCKICH 


Donosiliśmy już a przebiegu i zakończeniu straj: 
ku włókniarzy białostockich. 

Oto dalsze szczególy: 

Strajk był całkowity: stały absolutnie wszyst” 
kie fabryki włókiennicze. 

W dniu 8 bm. gdy rozpoczęłe zostaly rakowa- 
nia z fabrykantami, skonsygnowana policia nie 
puszczała ludzi do lokalu Związku Robotn. prze- 
mysłu włókienniczego. Wobec tego jednak, że de- 
legacja robotnicza odmówila prowadzenia roko- 
wań, o ile nie zostanie usunięta policja z przed lo- 
kalu Związku — wladza zdjęła posterunki policyi- 
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| ne. Mimo ta, nie obeszła się bez drobnych zajść 
z policją. 

O godzinie 3 i pół popołudniu podpisana zosłała 
w Inspektoracie Pracy umowa. Związek Rokotni* 
ków przemysłu włókienniczego odniósł w niej cał- 
kowite zwycięstwa, gdyż firma Potrzebuckiego, 
która strajk wywołala, zgodzila się na wszystkie 
wysunięte przez Związek warunki. 

W ten sposób próba fabrykantów złamania u- 
mowy z roku 1928 została obalona przez solidarną 
akcję roboiniczą. 

STRAJK W GRODNIE ZAKOŃCZONY 

Z Grodna donoszą, że w niedzielę rozpoczęły 
się tam rokowania między prezydentem miasta a 
straikującymi robotnikami elektrowni j wodocią- 
gów. W wyniku tych rokowań główne postulaty 
strajkujących pracowników zostaly przyjęte. wo- 
bec czego robotnicy przystąpili do pracy. 


Związki | zóromadzenia 


zda 


POSIEDZENIE WYDZIAŁU RADY ZWIĄZ- 
KÓW ZAWODOWYCH I EGZEKUTYWY OKR 
PPS KRAKÓW-MIASTO z udziałem sekretarzy 
central. i okręgowych sekretarzy związków odbę- 
dzie się w sobotę 18 bm. o godzinie 6.30 wieczór 
| w lokalu OKR, Dunajewskiego 5, II. p. Uprasza 
| się wszysikich wymienionych o niezawodne i 
punktualne przybycie. 

ZGROMADZENIE MALARZY I LAKIERNIKÓW 
GRUPY I. i II. odbędzie się we wtorek 14 lipca 
o godz. 6 wiecz. w Domu Robotniczym (ul. Du- 
uajewskiego 5, Il. p.). 

BACZNOŚĆ STOLARZE! W czwartek 16 bm. 
| o godzinie 6 wieczór odbędzie się zgromadzenie 

wszystkich robotników drzewnych w salti Domu 
Robotn go przy ul. Dunajewskiego 5 II p. ofic. 
O liczny udział uprasza zarząd. Sprawy ważne. 


Z BIBLIOTEKI I CZYTELNI TUR 
KORZYSTAĆ POWINNI 
WSZYSCY ZORGANIZOWANI TOWARZYSZE! 


REPERTUAR 


ie 
TEATR IM. ], SŁOWACKIEGO 
Wtorek: „Golębie serce" (premjera — nowość). 


Występy warszawskiego teatru „Ateneum“ pod 
kierownictwem Stefana Jaracza. 
Środa: „Całębie serce". 
Czwariek: „Gołębie serce", 
„WIESOŁY WIECZÓR“ W BAGATELI 
Codziennie o godzinie 7*15 i 9'30 wieczór: „P.enią- 
dze dła wszystkich”. 
KINOTEATRY 
Apollo: „Noc niespodzianek". 
Corso: „Tajemnica chińskiej dzietnicy" (Ryszard 
Tatmagde). 


Śwłatowid: „Dziewczę z Montparnassu", 
Świt: „Cowboy i księżniczka”. 
Sztuka: ..Za kulisami kabaretu". 
Uciecha: „Marynarz szuka miłości”. 
Wanda: „Na falach namiętności", 
Warszawa: „Pod symbolem hańby". 
RADJO KRAKOWSKIE 
Wtorek 14 lipca 
1140: PAT. 11.58: Sygnał czasu, hejnał, 12.10: Gra- 
mofon. 13.10: Komunikat meteorolopizcny. 1450: Ko- 
munikat gospodarczy. 15.25: Odczyt z Warszawy: „O 
autorze „Wieczorów pielgrzyma", 15.45: Chwilka lot- 
nicza. 16.00: Pogadanka dla chorych w szpitalach. — 
16.15: Gramofon, 16.45: Komunikat dla żeglugi ; ryba- 
ków. 16.50: Odczyt z Warszawy: „Życie w walce z 
pusiyma". 17.15: Gramofon. 17.35: Odczyt z Warsza- 
wy: „Francja -14 lipca 1918 r.*. 18,00: Koncert popu- 
laray z Warszawy. 19.00: Rozmaiłości, komunikaty, — 
19.20: Odczyt: „Co przeciętny Anglik wie o Polsce" — 
wygłosi dr. Stanisław Kublsz. 19,3! 
Giełda -roinicza z Warszawy. 19.55: Komunikat meleo- 
rologiczny. 20,00: Dziennik radjowy. 20.10: Komunikat 
sportowy. 20.15: Koncert z Doliny Szwajcarskiej, 21.30: 
Słuchowisko z Warszawy: „Madame sans gene” Sar- 
dou. 22.15: Dodatek do dziennika radiowego. 22.20: Fe- 
lielan z Warszawy: „Marsyljanka”. 22,35; Komunikaty. 
22,45; Muzyka lekka i taneczna. 


Gramofon. 19.40: 


ODJAZDY POCIĄGÓW Z KRAKOWA 


ODJAZDY Z DWORCA GŁÓWNEGO. 


Do Lwowa — Przemyśla — Rzeszowa — Lubli- 
na — N, Zagórza — Stryja — Krynicy — N. Są- 
cza przez Tarnów: 

0.15 osob. Lwowa (w czasie od 1. V. do 15. X. 
br. prowadzi bezpośrednie wagony do Truskaw- 
ca). 
1.45 posp. Lwowa (Bucuresti). 

4.00 posp. Krynicy przez Stróże (kursuje tylko 
ad 6. Vi. do 30. IX. 1931 r.). 

7.10 posp. Lwowa. 

7.50 osob. Lwowa. 

10.55 osob. Lwowa. 

12.17 posp. Lwowa (Bucuresli). 

12.25 osob. Krynicy — N. Zagórza przez Siróże. 

14.25 osob. Tarnowa tylko w soboty (bez klasy 
1-szej). 

15.25 osob. Lwowa (przez Dębicę, przez Stró- 
że—N. Zagórz). 

16.25 osob. Tarnowa (kursuje w dnie robocze 
z wyjątkiem sobót). 

17.45 posp. Lwowa (Bucuresti) 

10.15 osob. Bochni (bez klasy 1-szej). 

20.40 osob. Lublina przez Rozwadów. 

21.25 osob. Lwowa. 

23.85 osob. Krynicy—Stryja przez Stróże, 

Do Zakopanego — Rabki — Zarylego — N. Są- 
cza — Żywca przez Suchą. 

4.15 posp. Zakopanego — Rabki — Zarytego 
(xursuje lylko od 6. VI. do 30. IX. 1931 r.). 

8.15 posp. Zakopanego — Rabki — Zarylego 
(od 15. V. do 10. IX.). 

9.50 osob. N. Sącza — Zakopanego (od 10. V. 
do 30. IX.). 

15.35 osob. N. Sącza — Zakopapego. 

17.51 osob. Żywca przez Suchą — Zwardonia 
(od 15. VI. do 31. VIII. (bez klasy 1-szej). 

19.40 osob. N. Sącza (bez klasy 1-szej). 

23.55 osob. Zakopanego. 

Do Warszawy glównej — Poznania — 
Katowic. 

2.40 posp. Warszawy głów, (tylko od 6 VI. do 
30. 1X. 1931 r.), 

551 posp. Katowic (Berlin). 

6.48 osob. Bytomia (bez klasy 1-szej). 

12.45 osob. Bytomia (bez klasy 1-szej). 

18.00 posp. Kalowic (Berlin). 

23.10 posp. Poznania. 


Bytomia — 


Do Zebrzydowic — Cieszyna — Żywca — Dzie- 
dzie przez Trzebinię. 

1.10 posp. Zebrzydowice (Wien—Praha). 

4.35 osob. Zebrzydowice. 

9.50 osob. Żywca przez Dziedzice. 

14.00 osob. Zebrzydowice. 

17.25 osob. Cieszyna — Żywca przez Dziedzice. 

21.40 osob. Dziedzic — Bytomia — przez Szcza- 
kowę. 


Da Niepołomic — Wieliczki — Kocmyrzowa — 
Oświęcimia przez Skawinę. 
4.30 miesz, Niepołomic. 
5.25 osoh. Oświęcim przez Skawinę. 
6.20 osob. Mogiły. 
13.25 osob. Oświęcimia. 
18.40 osob. Wieliczki. 
13.50 osob. Kocmyrzowa. 
14.00 osob. Niepołomic. 
1630 osob. Wieliczki. 
10.44 osob. Kocmyrzowa. 
20.05 osob.Wieliczki. 
22.25 osob. Kr. Grzegórzek — Kocmyrzowa. 
POCIĄGI MOTOROWE. 
Do Wieliczki — Kocmyrzowa. 
6.32 Wieliczki. 
7.55 Kocmyrzowa. 
8.10, 10.07 Wieliczki. 
10.20 Kocmyrzowa. 
11.15, 13.02, 15.14, 18.21, 19.30 Wieliczki, 
20.20 Kocmyrzowa. 
21.55, 23.20 Wieliczki. 


ODJAZDY Z DWORCA ZACHONIEGO. 


0.10 posp. Warszawy Gł. 

0.25 osob. Warszawy Wsch. 

7.00 osob. Zebrzydowice. 

7.45 osob. Katowice. 

8.00 osob. Warszawy gł. 

11.00 osob. Bydgoszczy — Hel (od 15. VI 

30. IX.). 

13.46 osob. 
14.35 posp. 
15.25 osob. 
16.30 osob. 
19.15 osob. 
20.10 posp. 
20.20 osob. 
23.45 osob. 


. da 


Katowic. 

Warszawy gł 
Chrzanowa. 
Chrzanowa. 
Trzebini. 

Gdyni przez Gdańsk. 
Warszawy gł. 

Łodzi kaliskiej. 


I koamatycznych najtaniej we firmie 


Kraków, św. Marka L. 20. 


(róg ul. Florjańskiej). 
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Br Rendel 


poleca węgiel i koks górnośląski, węgiel 
dąbrowiecki i węgiel z kopalni „Bory“ oraz 
drzewo opałowe jodłowe, sosnowei bukowe 
Składy: 


Tel. 155-77, 


Biura: 


Kraków, Zacisze 14, 


Telefony; 
Blura 136-11, 


Liny, szaury, postęonki, taśmy, slatki, pasy młyńskie, 
szpagaty. przybory glmnast,, szozotki, wyoleraczki Itp, 
poleca firma 214 


MARJA SPYTKOWSKA 


tdamniej 1. WAŁKAWIŃSKI) 
KRAKOW, PLAC MARIACKA L. 7 


a KAFLE POTANIAŁY £ 
| REDZIE 


motka, dachówka, gips, trzcina i wszelkie 
inne materjały budowlane we firmie: 


LEOPOLD STOFF 


u 
a KRAKOW, Kamienna 39. 
H LWÓW, Gròdacka 1 


FOTOGRAFICZNE | RADIOWE APARATY 
oraz wszelki zprzęt í przybory — poleca: 


RADJO-SFINKS, Kraków, Karmelicka 13 


Rohoty amatorskie! 686 


Roboty amatorskie! 


Z OBÓZ DEL 2 0 
Wydawca: Emil Haecker. — Redaktor odpowiedzialny: Michał Węglowski. — Drukarnia Ludowa w Krakowie pod zarz. Ignacego Winiarskiego. 


